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św. Bonawentury 


Przegląd polityczny. 


Przed dwoma dniami mówilismy na tem 
miejscu o położeniu robotników francuskich, 
tórzy, wierząc w socyalistyczne doktryny, 
chcieliby za pomocą własnej giełdy, ciągłych 
bastówek i ustawicznej walki ze społeczeń- 
stwem poprawić swój byt materyalny, a cho- 
ciaż energicznie i bezwzględnie dążą w obra- 
nym kierunku, jednak wpadają w nędzę coraz 
większą, Zupełnie to samo widzimy między ro- 
botnikami angielskimi, zarażonymi socyalizinem 
i nżywającymi tych samych środków, co ich 
francuscy koledzy. Tu i tam jednakie sposoby 
do jednakich doprowadziły rezultatów, co do- 
wodzi, że nie jakieś przyczyny uboczne, nieza- 
leżne od robotników, ale właśnie ich taktyka 
1 metoda jest wadliwą. Niewszyscy jednak an- 
gielscy robotnicy wierzą w socyalizm i jego 
recepty. Przeciwnie, większość ich z całą pra- 
ktycznością, właściwą Anglo-Sasom, obrała in- 
ny kierunek, potworzyła związki oparte na za- 
sadzie samcpomocy i doszła do rezultatów zdu- 
miewających. Mamy wiaśnie przed sobą spra- 
wozdanie sekretarza królewskiego Towarzystwa 
ekonomicznego, p. Sewerbutts'a, o stanie robot- 
niczych związków w Brytanii. Z tego sprawo- 
zdania dowiadujemy się, że w r. 1875 „Regi- 
strar general* (kontroler robotniczych stowa- 
Tzyszeń) otrzymał raporta tylko o 11.282 towa- 
Tzystwach wzajemnej pomocy (t. zw. „friendly 
societies“) z 3,404.187 członkami. W roku 1556 
zas już o 17.846 stowarzyszeniach tego rodzaju, 
liczących członków 6,03.249. W pierwszej 
z dat powyższych majątek ich ogólny dosięgał 
9,386.949 funtów szterlingów; w drugiej, t. j. 
w r. 1886, już 20,502.256 funtów. Zamożność 
ich zatem wzrastała prędzej, niżeli liczba człon- 
ków, co jest dowodem postępu licznej klasy 


robotniczej, biorącej udział w stowarzyszeniach | 


wzajemnej pomocy (friendly societies). 

__ „Registrar general“ teraźniejszy zebra 
wiadomości o liczbie robotniczych stowarzy- 
szeń wzajemnej pomocy, istniejących w Anglii 


W r. 1891. Podaje on cyfry następujące: liczba ! 


stowarzyszeń 32.7438, liczba ich członków 


9.844.705 , 


W tych olbrzymich cyfrach mieści się 2.752 
„buiiding societies“ (stowarzyszeń budowla- 
nych) z 605.888 członkami, posiadającymi kapi- 
tału 50,582.366 funt. szt., 405 „trades unions“ 
z 871.282 członkami i 1,288.887 funtami na- 
Broniudzynogy funduszu, „trustee saving banks“ 
(kas oszczędności komunainych i prywatnych) 
całego połączonego królestwa Brytanii 
z 1,530.780 deponentów i uskładanym fundu- 
szem 43,685.096 funtów szterl. a „post.- office- 
Saving|- banka” (kasy  oszezędności pocztowe) 
umiały 4,827.315 deponentów z 78,888.520 fun- 
tami szterl. uskładanego funduszu. W cyfrach 
tych bezwątpienia powtarza się jedna i ta sa- 
ma osoba kilka razy, mianowicie np. niejeden 
członek „trade - unions* bierze udziuł także 
w jaklemś stowarzyszeniu budowlanem, a je- 
dnocześnie jest deponentem w jakiejś kasie 
oszoezędności; niemniej wszakże cyfry te wska- 
zują ciągły rozwój formacyi pierwszego stopnia 
klasy średniej, wyłaniającej się z klasy robo- 
tników ręcznych. 

Wielkie te rezultaty osiągnięte zostały 
z inicyatywy stowarzyszeń „Friendly Societies* 
i „łrades Unions“. „Cały świat przyznaje—po- 
wiada p. Sewerbutts — że ubezpieczenia na 
wypadek choroby i bezrobocia nie mogą lepiej 
bgó administrowane, niżeli przez „Friendly 
Societles.' Ludzkim tym dolegliwościom najle- 
piej zaradzić można na miejscu i w kole są- 
siedzkiem. 


Robotnicy angielscy, usposobieni socyali- 


stycznie 1 mienaieżący do żadnego stowarzy- 
szenia, opartego na zasadzie samopomocy, u- 
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rządzają ciągłe bastówki i różne demonstracye, | wszej dodano dyplom „mistrza jazdy na Dy- 


skierowane to przeciw fabrykantom, to znów , masach w r. 1893“. Do startu ' stanęło tyiko 
za ośmiogodzinnym dniem pracy, za prawo- trzech Warszawiaków pp. Holz, Zajdel i Ro- 
dawczem uregulowaniem ceny i t. d, W sku- : dziewicz. i 

tek tych ciągłych a bardzo natrętnych żądań | ' Pierwszy z nich cpuściż tor po 192 obro- 
zajęli się deputowani Blackley, Chamberlain i tach. O godzinie 8 trąbka oznajmiła zwy- 
inni ułożeniem projektu reform robotniczych, ; cięztwo p. Zajdla, który w sześciu godzinach 
obejmujących różne ubezpieczenia na starość, | przebiegł tor 409 razy, p.. wdziawiez zrobił 
kasy chorych, kasy zapomogowe, regulamina 35/ obrotów. Zwycięzcy xaturalnie nie bie- 
fabryczne, normy dnia roboczego i t. d. Te-| gali sami, gdyż wyścig tak) dozwala uczestni- 
raźniejsza większość w parlamencie przychylna cuwo t. zw. leaderów, t. j. prowadzących 
jest tym projektom i zapewne zajmie się nimi | gonitwę, którzy zmieniając.się kolejno, doda- 
w jesieni, Otóż charakterystycznem jest, że | ją niejako ducha . uczestnik x. wyścigu. - Mi- 
związkowi robotnicy "stanowcze są przeciwni 
wszystkim tym reiormom. Na marcowym zjeź- , Zajdel, 


a wyścigu wczorajszego nie powsty- 


4 


wysokość ogólna ich funduszów : 
90,338.237 funtów szterl. (przeszło miliard złr.) | 


{dzie delegatów „Trades Unions* i „Friendly 
Societies* komitet robotniczy 
i dla zbadania owych reformow rojektów, a 
właśnie teraz ten komitet pił z memo- 
ryałem, w którem protestuje pr _ jakiemu- 


nteresów 

robotniczych, przeciw © 
roboczego, . zakładaniu — 
rych, tworzeniu emerytur" * yale 
tym. powiedziano stanowczo, że wszelkie takie 
reformy są sprzeczne Z dobrze pojętym intere- 
sem robotników, albowiem szkodliwie oddzia- 
i lają na zmysł przezorności, oszczędności i na 
rzutkość, z której słynie naród angielski. Z 
tego widać jak wręcz inaczej, niż robotnicy 
zarażeni socyalizmem, zapatrują się na swą 
sprawę 1 swoją godność poważni i pracowici 
członkowie związków robotniczych, opartych 
na zasadzie samopomocy. 


ykalna skupczyna serbska zamierza postawić 
w stan oskarżenia  strącony przez króla gabi- 
net liberalny razem z jego wodzem, Jowanem 

wakumowiczem. Zamiar ten wszedł już w 
fazę wykonania, bo oto na onegdajszem posie- 
dzeniu skupczyny przedłożono wniosek 0 oskar- 
żenie liberalnego gabinetu i już za trzy dni, 


Į! to znaczy 15 lipca, odbędzie się dyskusya nad 


tym wnioskiem. 


KORESPONDENCYŁE. 


Warszawa 6 lipca. 

„Już dawno nie miała Warszawa przed- 
stawienia operowego z takiemi przeszkodami, 
jak onegdajsze. Afisz zapowiedział występ ar- 
tystycznej pary Garulli-Bendazzi w „Meństo- 
telesie*. Zamiast p. Trombiniego u pulpitu 
kapelmistrza zasiadł .p. Barcewioz; pierwsza 
| odsłona przeszła szczęśliwie, w drugiej za to 
rozpoczęły się niespodzianki. (rarulli, tenor, 
spóźnia się z wyjściem na scenę, Orkiestra 
czeka, powtarza przygrywkę raz i drugi, 
wreszcie zjawia się Faust 1 akt dobiega do 


t 


końca, mimo że tenor śpiewa tak, jakby 
chciał, aby go publiczność nie słyszała wca- 
le. Następuje antrakt, który trwa kwan- 


drans, pół godziny i więcej ; niecierpliwsi za- 
czynają stukać i klaskać, jakby na głę- 
bokiej prowincyi — napróżno jednak. W koń- 
ou na przód sceny wychodzi reżyser i anonsuje 
szanownej publiczności, że p. Garulli odma- 
wia dalszego śpiewania w operze, skutkiem 
czego kasa zwraca pieniądze za bilety. Garulii 
twierdzi, że pogniewał się o to, że nie powie- 
dziano mu o zmianie dyrygenta, faktem 
zaś jest, że (rarulli nie był pewnym roli, 
więc bał się spiewać bez p. Trombiniego, pod 
którego kierunkiem robił próby. | 

Po uroczystościach wioślarskich przyszła 
kolej na cyklistów, którzy urządzili wyścig 
wytrwałości, czyli t, «w. rekord sześciogodzinny. 
Warunki opiewały, iż stający do wyścigu, 
musi jeździć na rowerze całe sześć godzin, 
a w ciągu tego czasu zrobić minimum 130 
kilometrów z dowolnymi odpoczynkami. Na- 
gród było pięć: żetony złoty, srebrny i trzy 
bronzowe, a prócz tego do nagrody pier- 


Pisaliśmy już o tem, że terażniejsza ra- | 


dziłoby się żadne z towarzystw europejskich i 
naszemu przynosi on rzetelm, chlubę. 

Po rekordzie cyklistów nastąpiło corso 
kwiatowe na bicyklach. W porównaniu z ol- 
brzymią zabawą kwiatów, której debiut po- 
dziwialiśmy niedawno w Łazienkach, corso cy- 
klistów przedstawiło się jak; miniatura, ale 
| pod każdym względem artystyczna. Odnosi 
| się to zarówno do głównego numeru progra- 
| mu, t. j- kwiecistego korowodu na kołowcąach, 
jak i do epizodów humorystycznych, % któ- 
į rych wyścig „międzynarodowy“ — tak na- 
‘zwany w skutek kostyumów jeźdzeów, utrzy- 
mał się w łatwych do przekroczenia granicach 
dobrego smaku. Z wielu stron zabawa wyka- 
zała szczęśliwą rękę naszych cyklistów. - Samo 
wyglądanie ożywionych Dşnasów, które w 
powodzi świateł elektrycznych wyglądają nad- 
zwyczaj uroczo, składało .ręca do szczerego 
oklasku. 

O ile można wnosić z panicznego pas 
| plochu, jaki panujo wśród tak zwanych „dy- 
skonterów prywatnych“, nowe prawo o lichwie 
zatamowało odrazu wszystkie operacye naszych 

„pająków*, bardzo wrażliwych na kozę i po- 
przedzające ją perypetye przedwstępnego sledz- 
twa policyjnego, których nie uniknie naweb 
wówczas, gdy się dostatecznie zabezpieczy 
przeciwko skazaniu. Postawionie kwestyi na 
gruncie kryminainym pozwsia organom poli- 
| cyjno-sądowym na zastosowania całego zasobu 
| srodków inkwizycyjnych, przez procedurę 
| karną przewidzianych, a policya warszawska 
| rozwija w tym kierunku energiczną działalność. 

uż wr. z. w oczekiwaniu nowego prawa, 
sporządzono i ogłoszono listę osób „handlują- 
cych pieniędzmi“, a obecnie lista kompletuje 
się nowemi nazwiskami. 'Między innymi 
| srodkami, wydane zostało polecenie do ko- 


| 


| 


| 


Lipca. 
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za staraniem kolegów i przyjaciół niebosz- 
czyka, nastąpi dopiero w jesieni. 

Tyle razy omawiany, a przez prasę 
rosyjską wymagany nowy podział - Królestwa 
Polskiego, przechodzi w sterę rzeczywistości, 
choć co prawda, nie w tak szerokim za- 
kresie, jak tego chcieli „nasi najserdeczniej- 
si*. Komisya, utworzona przy jenerał-guber- 
natorze, zaprojektowała następujące zmiany: 
gubernię łomżyńską znieść, a powiaty jej wole- 
lić częścią do gubernii augustowskiej, częścią 
zaś do warszawskiej i siedleckiej. Za miasto 
gubernialne gubernij kaliskie, obrać 


iW podziale tym najwięcej uderza pod- 
niesienie Łodzi do rzędu miast gubernialnych. 
Fabrykanci niemieccy już od lat dzie- 
sięciu suarali się o to, pragnąc mianowicie, 


aby gaubeznię przeniesiono z Piotrkowa do 
j 


| 


Łodzi. 


. Odmawiano iu stale, aż dopiero teraz u- 
wzgiędniono ich żądania, wziąwszy pod uwagę, 
iż Niemcy w Łodzi sypnęli grubo groszem na 
budowę cerkwi i w Łodzi i w Warszawie, o- 
raz ufundowali kilka ochron i innych dobro- 
czynnych instytucyi rosyjsko - prawosławnych 
w Łodzi. Projekt podziału odesłano do Pe- 
cersburga i o ile pewnem jest, że w ogóle 
przyjętym zostanie, o tyle łódź jako miasto 
gubernialne nie podoba się wcale sterom pe- 
tersburskim, a tem mniej moskiewskim, które 
wszelkich wpływów użyją, aby do tego nie 
dopuścić. 

Urocze miejsce zabawy warszawiaków, 
owiana duchem wesołej tradycyi Dolina Szwaj- 
carska, ma zniknąć z widowni Warszawy. 
Obecny dzierżawca Doliny, niezadowolniony 
z tego, iż ma płacić podatek na rzecz teatrów 
rządowych, nie chce dalej dzierżawić rzeczo- 
nego zakładu. Miejscowość ta ma być podzie- 
lona na działy i rozprzedana. Przez Dolinę 
będzie nadto przeprowadzona ulica. k 

Na zakończenie historyjka z naszych są- 
dów. ŒErnestyna z Peterów Dyktorowa, maga- 
zynierka, wystąpiła z powództwem, w którem 
przytoczyła, że przed paru luty zawarła znajo- 
mość z niejakim Hercem Dyktorem, staroza- 
konnym warszawianinem i pomimo, że była 
ewangieliczką, a on żydem, staraniem swojem 
i protekcyą wyjednała u władzy duchownej w 
Frankfurcie nad Menem, skąd rodem była, po- 
zwołenie na zawarcie ślubu. Zawariszy ślub 
z Dyktorem, poddanym rosyjskim, powódka w 


morników, aby w ogłoszamiadt o licytacyach | my4! prawa przyjęła poddaństwo rosyjskie i 


wymieniali zawsze, na czyje żądanie prowadzi | zapisaną została do ksiąg ludności m. War- 


się egzekucya, jak tego zresztą wymaga odno- ; SZAWY. 


śny przepis procedury 
zaniedbywany. i: 

Warszawa oddała w tych dniach skromny 
i spóźniony hołd zasłużonemu obywatelowi, 
który przed stoma laty ofiarował grunt na 
założenie cmentarza powązkowskiego i uiun- 


cywilnej, dotychczas 
i 


dował istniejący przy cmentarzu kościół. Ten | 


dobry obywatel doczekał sią osobliwaj 
wspaniałomyślność swą nagrody, a mianowi- 
cie, że jego grób ze wszystkich mogił po- 
wązkowskich najbardziej opuszczony był i 
zaniedbany. Dopiero teraz odnowiono go, 
przyozdabiając dwoma tablicami marmurowe- 
mi, upamiętniającemi jego zasługę. Pierwsza 
z tabliu opiewa, iż „grób ten jest grobem ro- 
dziny Korwin-Szymanowskich, których przod- 
kowie w r. 1793 darowali część swojej jury- 
jdyki na założenie cmentarza“; druga, że w 
nim spoczywa „Melchior Korwin-Szymanowski 


za 


Tutaj dowiedziała się, iż Dyktor kil- 
kakrotnie skazanym był na roty aresztanckie, 
a okoliczność ta, wobec niezgodnego pożycia 
małżeńskiego, dała powód Dyktorowej do wy- 
stiąpiemia przed tutejszym sądem o rozwiązanie 
małżeństwa i na usprawiedliwienie swego żą- 
dania przytoczyła, że związek zawarty pomię- 
dzy żydem a ewangieliczką nietylko u nas, leczi 
według praw zagranicą istniejących jest nie- 
ważny i podlega rozwiązaniu. Sąd okręgowy 
atoli powództwo oddalił, ponieważ według jego 
zdania, związek ów prawnie nigdy -nie istniał 
1 mniemana pani Dyktorowa przychodziła przed 
sąd niepotrzebnie. 


Wiedeń 10 lipca. 
(1) Wczorajszy wielki mityng robotniczy 
w podwórzu ratuszowam był prawdziwie im- 


ponującem widowiskiem.... ale więcej niczem. 
Nie uszlłachetnił on serc, ani wzbogacił wiedzy 


starosta klonowsku, fundator cmentarza i Bo-itych tysiącznych tłumów, które przybyły wy- 


ścioła powązkowskiego, zmarły w r. 1797“. 


W tych dniach w kaplicy św. Piotra i 
Pawła na Koszykach, wmurowano większych 
rozmiarów pomnik ścienny, poświęcony pa- 
mięci dra Chałubińskiego. Pomnik zdobi po- 
piersie zmarłego z białego marmuru. Odsio- 
nięcie i poświęcenie pomnika, wzniesionego 


siucnav wyuczonych na pamięć 1 oklopanych 
już do znudzenia :trazesów, wygłaszanych 
wiecznie przez tych samych agitatorów, któ- 
rzy na Socyulizmie tak wyborne robią interesa. 
Kilka tygodni trwaiy targi między kacykami 
partyi socyalistycznej a 'rady miejską 1 poli- 
cyą, zanim ostatecznie zezwolono na urządze- 


12 
49 


£ | ; Lódź, 
rzem--jezdy na .„Dynasa”, został więc p.| wcielając powiat łódzki do gub. kaliskiej. I 
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Jkwycnajne agłosnenia ma uuwartej 
utromieg :” A 


Wiersa patitowy albo jego miąjsae « 10 ań 
W „Drobnych agłossaniach''aa kadde abo- 
wo drukiam petitowym po . . . . P, 
zań Uustym garincndar po 4, 
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nie tego zgromadzenia. Magistrat oddał ro- 
botnikom do dyspozycyi dwa ogromne podwó- 
rza w ratuszu, jedno t. zw. „Arkadenhof* i są- 
siednią hallę ludową. W pierwszym zebrali się 
robotnicy, którzy chcieli obradować po nie- 
miecku, w drugiej robotnicy czescy. Policya 
powierzyła utrzymanie porządku straży, złożo: 
nej z samych robotników, umieściła tylko sil- 
ne oddziały policyantów w gmachach, położo- 
nych niedaleko ratusza, aby na wypadek 
większej awantury rychło przybyć na miejsce. 
Trzeba oddać tę sprawiedliwość, 
botnicza wywiązała się bardzo dobrze ze swe- 
go zadania i utrzymywała porządek aż do 
końca zgromadzenia. Nie obeszło się wprawdzie 
bez tego, że taki cywilny strażnik z czerwoną 
kokardą na piersi temu lub owemu koledze. 
krzyczącemu za głośno „Pfui“ dał potężnego 
kułaka w kark, ale od kolegi przyjmowano 
takie admonicye bez szemrania. Takich cywil- 
nych strażaków było ze trzy tysiące, a stali 
oni na posterunku już od godziny siódmej ra- 
no. O godzinie w pół do 8 rano zaczęły się 
igromadzić pochody robotników z rozmaitych 
| przedmieść. Wszyscy ubrani byli odświętnie, 
mieli czerwone krawaty, a wielu z nich tak- 
że czerwone gwoździk: w dziurce od surduta. 
Dziewczęta i kobiety szły także osobnymi od- 
j działami, a każda z nich miała czerwoną blu- 
jzę, wiele z nich nawet czerwone spodnice, pa- 
„rasolki i kapelusze. 

Słońce dogrzewało od woazesnego ranka, 
a około godziny 8-mej zaczęło tak dopiekać, że 
rzęsiste krople potu spływały po wszystkich 
twarzach, a ekspresi roznoszący wodę w dzban- 
kach pomiędzy tłumami i sprzedający ją po 2 

! centy za szklankę, mieli żniwo co się zowie. 
Także we wszystkich szynkowniach okolicznych 
lało się piwo strumieniami. W obydwu podwó- 
rzach ratuszowych pootwierano hydranty a pa- 
choicy magistraccy roznosili wodę. Jeszcze 
przed rozpoczęciem zgromadzenia, naznaczone- 
go na 'h do 10, zemdlało skutkiem gorąca 
wiele osób, to też dwaj lekarze miejscy urzą- 
dzili na prędce w korytarzu swoje arabulato- 
ryum. Pomimo takiego skwaru nie myślał nikt 
opuszczać zgromadzenia, mężczyźni radzili so- 
bie jeszcze w ten sposób, że zdejmowali ną- 
przód krawatki, potem kołnierze, wreszeie sur- 
duty i kamizelki i na pół w negliżu czekali 
aż prezydyum wejdzie na trybunę. 

Nareszcie o wpół do dziesiątej weszło ona: 
robotnik Reumann w towarzystwie kilku in- 
nych przywódzców robotniczych, znany -ma- 
cher 1 redaktor socyalistyczny dr. Wiktor Adler, 
tudzież dwaj komisarze policyi. Miejsca hono- 
rowe zajęli czterej posłowie do Rady państwa, 
którzy przybyli na zgromadzenie, a mianowi- 
cie pp. hotrath Exner, dr. Kronawetter, Per- 
nerstorfer i Polzhofer. 

Zgromadzenie zagaił swym tubalnym gło- 
sem robotnik Reumann i rozpoczął swą prze- 
mowę słowy: „Ludu pracujący Wiednia! Kie- 
rownictwo socyalnej demokracyi widziało się 
zmuszonem zwołać to zgromadzenie i postawić 
na jego porządku dziennym sprawę powszech- 
nego głosowania. Z początku nie chciano nam 
oddać tych przybytków na obrady, ale rajco- 
wie miejscy przyszli do przekonania, że nie u- 
chodzi odmawiać ludowi tego, do czego ma 
prawo, że lud jest gospodarzem w tym domu, 
a nie ci, którzy są jego inspektorami. Dzisiej- 
sze zebranie ma być godną demonstracyą pra- 
cującego ludu, który pragnie zdobyć prawa po- 
lityczne i zanim się chwyci ostatecznych środ- 
ków, chce jeszcze odwołać się do klas pracują- 
eych.* (łromkie „brawo“ i „hurra“ roziegło 
się w podwórzu, poczem ukonstytuowało się 
biuro prezydyalne, a na mównicę wszedł dr. 
Wiktor Adier. 

Ukłonił się eleganoko, przybrał teatralną 
pozę 1 z patosem zaczął: „Towarzysze i towa- 
rzyszki!* Nie myślę rozwodzić się diużej nad 
mową tego typowego „przyjaciela* ludu; kto 
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przytaczam, że na tem katolików polskich ze- | milczeć będziemy, to jedni powiedzieć, drudzy 
braniu to wielkie imię przypomnieć, to słowo! pomyśleć 1 uwierzyć gotowi, że nie ma gwał- 


rudzić, Wszystkie są ważne i do wiedzenia po- | inni podnieśli i wzmocnili katolicką świadomość 
trzebne, ale „wszystkie o tyle dobrze iść i sku- i katolickie życie narodu; świeckich utwier- 
tecznie rozwijać się mogą, o ile w nassamych |dzili w przekonuniach i miłosci Kościoła, po- 


NIEBEZPIECZEŃSTWA | 


odezwać się echem daiekiem, -ta $więta postać 


grożące Kościołowi w naszym kraju. 


+ Da > ++ — 
Mowa wypowiedziana na wiecu katolickim 
przez hr. Stanisława Tarnowskiego. 


Jaki jest stan katolickich uczuć i przeko- 
nań w naszym narodzie? jaki stopień ich mocy 
i wytrwałości? Pytanie to rozważa i zgłębia, 
odpowiedzi na nie szuka każdy myślący Polak- 
katolik, dbały o wartość swego narodu, troskli- 
wy o jego przyszłość. Jacy jesteśmy pod tym 
względem, to wie doskonale tylko jeden, ten, 
który widzi skrytości serc, Bóg. Człowiek z ze- 
wnętrznych znaków, z uczynków sądzi, a i te 
zna nie wszystkie, zna tylko z grubsza i po 
wierzchu, wielu może nie dojrzeć, nie wiedzieć, 
mylnie ocenić i sądzić. (łdyby zaś chciał to 
tylko uaznączyć, co każdemu wiadome i wido- 
czne, miadby `o czem dzieło napisać, tyle jest 
rozlicznych zdarzeń, praw, stosunków, które 
dzisiejszy stan Kościoła u nas wyrobiły; tyle 
różnych wpiywów, które kształciły nasze po- 
jęcia 1 przekonania, tyle w tych przekonaniach 
różnie i odcieni. Ktoby zaś chciał dochodzić i 
mierzyć, czy jesteśmy pod względem religijnym 
w postępie albo też w upadkn, ten musiałby 
sięgnąć głęboko w przeszłość i zbadać stan re- 
ligijny narodu w kilku minionych jego poko- 
leniach, ażeby mieć podstawę do porównania 
1 wniosku. 


. . Na takie przedsięwzięcie tu nie czas i nie 
miejsce; pobieżny rzut oka, przybliżony oþ- 


a + FR ij ka miłość Kościoła rzetelna i 
ola stała, uartowna, żeby j j i iej 
wiernie i bądźeobądź Re a, wora 
i więc zanim się tym razem pożegnamy 
i rozejdziemy, zapytajmy sami siebie i zasta- 
nówimy się przez chwilę, jakimi my jesteśmy 
katolikami ? 
Bóg jeden wie i sądzić ma prawo, kto 
lepszy, a kto gorszy, ale po ludzku sądząc, mo- 
żemy chyba z czystem sumieniem powiedzieć, 
żeśiny między katolikami nie ostatni, że co 
kiedyś Mieczysław przy chrzcie swoim za swój 
naród przyrzekł, tośmy dotąd, dzięki Bogu, do- 
trzymali. Boga i Kościoła swego nie odstąpi- 
hśimy, choć był czas, za Lutra, że nas do tego 
odstępstwa mnogie i setne pokusy ciągnęły. 
Od wschodniego muzułmaństwa broniliśmy sie- 
bie i drugich 1 nie daliśmy mu wedrzeć się w 
środek europejskiego stałego lądu; pogańską 
Litwę ochrzciliśay i utwierdzili w wierze; 
wschodnie, przeciw Kościołowi zbuntowane, 
chrześcijaństwo zjednoczyliśmy z Kościołem, a 
bez gwałtu, bez prześladowań, bez krwi ro- 
zlewu, jak daleko granice naszej Rzeczypospo- 
j litej sięgały. Odrzekliśmy się na chrzcie czarta 
i wszystkich spraw jego, i wszystkiej pychy 
jego — i dotrzymaliamy, bośmy z pychy ni 
zazdrości, gwałtem ni zdradą cudzego dobra nie 
brali, ani go nie pożądali. Później, gdy w ślad 
lza buntem przeciw Kościołowi, Reiormacyą, 
poszedł bunt przeciw Bogu, niedowiarstwo 1 
bezbożność XVII wieku, zaraziły one i nas, 
ale do szpiku kości, do krwi nam przecie nie 


doszły. W tym ostatnim już, w tym kończą- | piej, niżeli ja świadomi*. Nie na to słowa 


wołania duchowne jednoczyli w regułach i 
zgromadzeniach zakonnych, pierwszych, jakie 
nasze społeczeństwo z siebie wydało. A wczo- 
raj jeszcze i to z ust, które przed Bogiem sa- 
mym świadczyć mają prawo, z ust Pasterza 
dyecezyi, słyszeliśmy chlubne dla siebie świa- 
dectwo, że obojętności u nas mniej, katolie- 
kiego ducha więcej niż dawniej. — A świecki 
człowiek uważa to samo. Gdyby takie zebra- 
nie katolickie było zapowiedzianem przed laty 
trzydziestu, nawet dwudziestu? czy wielu nie 
byłoby od niego stroniło tylko dlatego, że się 
katolickiem nazywa? Nie przez niewiarę i nie- 
chęć nawet — przez głupi, talszywy wstyd 
raczej. 

To wszystko świadczy za numi dobrze i 
wskazuje, że możemy o swojej prawowierno- 
ści, gruntowności i siatecznoseł swoich kato- 
lickich uczuć i zasad nie wątpić, owszem li- 

|czyć na nią z niejaką pewnoscią siebie, 'a na- 
jat chlubą. Przecież pewność ta byłaby za 
śmiała. „Kto mniema, że stoi, niech patrzy, 
żeby nie upadł* — a nas do religijnego u- 
padku wieść i pchać może rokus i niebezpie- 
czelistw tyle, że mogłyby — nie daj Boże — 
odnieść nad nami zwycięstwc, gdybysmy ich 
ciągle, zawsze, czujnie, czynnie, odważnie nie 
odpierali. 

Jakież one są? Trzy wieki temu, wielki 
Skarga, kiedy przewidywał smutną przyszłość 
Rzeczypospolitej, zaczynał ' swoje sejmowe 
kazania od słów: „Namienię cokolwiek tych 


niebezpieczeństw naszych, ktorycheście wy le-| 


przytomną nam się stać powinna. A prócz tego 
wszystko się od tego czasu około nas zmiemiio, 
ale w nas niejedno zostało, jak było, i między 
niebezpieczeństwami, jakie on wskazywał, znajdą 
się i takie, które nam dziś w naszym religij- 
nym i w naszym społecznym stanie grożą. 
„Dwojakie są: jedne, co z zewnątrz w nas 
walą, drugie z wewnątrz, z naszego własnego 
serca i charakteru się rodzą i zwątpienie roz- 
prężenie katolickiego uczucia i ducha za sobą 
prowadzą. 
Z tych zewnętrznych, z tych, z których 
„wyleczyc się nie możemy, byteśmy chcieli“, 
pierwsze, największe, najstraszliwsze jest to, 
którego Skarga nie widział, które przewidywał 
tylko. „Będziecie, jako wdowa. osierociała, bę- 
dziecie na pośmiechu nieprzyjaciołom swoim... 
będziecie bez ojczyzny i krolestwa swego... i 
włożą jarzmo żelazne na szyje Wasze.“ A do 
tej grożby dodaje Orzechowski drugą, niemniej 
sprawdzoną: „będziecie mieć króla w duchow- 
nych rzeczach sędziego." 
A kiedy się o stanie i niebezpieczeństwach 
Kościoła mówi, to pierwsze ciśnie się na usta, 
pierwsze z głębi serca wyrywa się to, co naj- 
gorsze, najstraszniejsze, co ziemię zlało krwią, 
a wiarę z korzeniem chce z niej wyrwać, co 
Kosciół chytrze do rozkładu chce doprowadzić 
— to, które wszyscy znamy, które nosimy w 
duszy, jako troskę największą, na s.rcu, jako 
kamień najcięższy, a o którem opowiadać tu 
nie możemy. _ 
Nie opowiadać + jakto? o tem, co przed 
Bogiem i w Kościele zasługą, przed światem i 
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ludzkiem prawem 


tu, nie ma prześladowania, że Kościół swobo- 
dny, biskup wolny, nauka religii i nabożeństwo 
kwitnie piękne pod pogodnem niebem, że nie- 
prawdą jest skrępowanie i niewola Kościoła, 
nieprawdą wygnania za wiarę, nieprawdą samo 
męczeństwo 1 krew? 

I my mamy tego nie opowiadać y 

Tak. Bo każda skarga, podniesiona tu, 
mśociłaby się na nas tam gorszą niewolą Ko- 
ścioła. Milczymy więc. Mówieniem samem sobie 
nie pomożemy, ani ludzie na nasze mówienie 
nie pomogą. A Bóg naszego mówienia nie po- 
trzebuje: widzi On i bez tego, co się dzieje, 
widzi i liczy. Nie mówmy o tem i nie obawiaj- 
my się, że tem milczeniem sprzeniewierzymy 
się Bogu, prawdzie, własnemu obowiązkowi i 
czci, bo ten obowiązek właśnie milczeć nam 
każe. Milczymy więc i Boga prosimy, by czas 
gniewu swojego skrócił, a siłę wytrwałości, 
siłę wiary, się roztropności, słę wytrzyma- 


nia dał. 

Inne niebezpieczeństwa, które nam grożą 
z zewnątrz, przynosi sain Czas i jego mniej lub 
więcej silne prądy i rozpowszechnione błędy. 
Temi są: nienawiść wiary i Kościoła pod pozo- 
rem wolności, przeczenie chrześcijahstwa pod 
pozorem nauki, wreszcie socyalizm pod pozorem 

miłości ludu. Fe 
e 
eyi, 


Dwa pierwsze, za przykiadem Fran 
Niemiec, Włoch, działają u nas głównie na lu 
dzi wykształconych, niekiedy nawet na istotnie 
uczonych. 


„(Ciąg dalszy nastąpi). 


rachunek, to wszystko, co zrobić możemy. Alet cym się XIX wieku jedni z nas wytrzymywaii | przytaczam, żeby się zuchwałse robić podobnym 
to zrobić spróbujmy, kiedy się pierwszy Taz zbie-. prześladowania otwarte i krwawe, drudzy tyle jemu, któremu mało kto z Polgków godzien 
ramy na to, by o naszych religijnych sprawach į zasługi nie mieli, ale wiernymi zostali; jeszcze | rzemyk u trzewika rozwięzać, ale dlatego 


s alt i ucisk, o tem, o prze- 
śladowaniu Kościoła nie mówić, i gdzie jeszcze, 
na katolickim w Polsce wiecu? A wszak. jeżeli 
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słyszał jedną jego mowę, ten słyszał wszyst- 
kie. Wystarczy powiedzieć, że p. Adler w mo- 
wie swej groził wszystkim: rządowi, szlachcie, 
radzie miejskiej, parlamentowi, a po każdej ta- 
kiej groźbie zrobił umiejętną pauzę, aby ludek 
zebrany w podwórzu mógł z całej siły huknąć: 
„Pfui!* albo oos podobnego. N. p. wskazując 
na lśniącą od słońca kopułę parlamentu, rzekł 
Adler piorunującym głosem: „Panowie, którzy 
tam zasiadają, chcą pogrzebać sprawą powsze- 
chnego głosowania w kurzu archiwów komi- 
syjnych, ale my z ulicy postaramy się już o 
to, aby ona przyszła na porządek dzienny.* Tu 
zrobił p. Adler pauzę, a tysiące głosów ode- 
zwało się: „Naturalnie! naturalnie!* Nadmienić 
muszę, że między zebranymi robotnikami roze- 
szła się pogłoska, że rząd zamyśla wnieść na 
jesiennej sesyi projekt ustawy, organizującej 
izby robotnicze i przyznającej tym izbom pra- 
wo wybierania tylu posłów, ilu wybierają izby 
handlowe. W pogłosce tej nie ma ani słowa 
prawdy, o czem p. Adler bardzo dobrze wie- 
dział, ale mimo to wyzyskał ją zręcznie w swej 
mowie, aby pokazać, ile to dobrego dla robo- 
tników robi kierownictwo partyi socyalisty- 
cznej. Powiedział on: „Patrzcie, rząd widzi, że 
z nami musi się liczyć, chce nam już dać izby 
robotnicze z prawem -wyboru własnych repre- 
zentantów. Ale co to dla nas znaczy? Nam, 
milionowym zastępom pracującego ludu, chcą 
przyznać tylu posłów, co 139 szlachcicom mo- 
rawskim? My nie potrzebujemy takiego pre- 
zentu.* „Wir pfeifen auf dieses Geschenk“: — 
to były siowa p. Adlera, a poczciwy ludek ry- 
knął mu na to tysiącznem echem: „Wir pfeifan." 

Potem odczytał p. Adler rezolucyę doma- 
gającą się powszechnego, bezpośredniego, taj- 
nego prawa głosowania, a potępiającą wszelki 
inny system wyborczy. Przewodniczący poddał 
tę rezolucyę pod głosowanie, zwrócił jednak 
uwagę zebranych na to, że komisarz policyi 
żąda, aby wykreślono z niej wszystkie słowa: 
„wyzyskiwacze*, „zgniłe społeczeństwo“, „bez- 
prawie“ i t. p.— „W obec tego — rzekł prze- 
wodniczący — poddaję rezolucyę pod głosowa- 
nie bez tych słów*. Przyjęto ją oczywiście 
jednogłośnie, co przewodniczący skonstatował 
i zapytał: „Czy towarzysze przyjęliście tę re- 
zolucyę z tymi wyrazami czy bez nich?“ — 
Zgromadzenie wrzasnęło: „Z tymi wyrazami! 
z tymi!“ Komisarz policyi wstał z miejsca i 
skarcił przewodniczącego za to nietąktowne 
postępowanie, ale niu więcej nie mógł zrobić, 
bo przyjęciem tej rezolncyi zakończono już 
zgromadzenie i trzeba było myśleć o tem, aby 
wszystko w porządku się rozeszło. W sąsie- 
dniej halli ludowej przyjęto taką samą rezolu- 
cyę, zredagowaną po czesku. Komisarz policyi, 
który tam urzędował, nie remonstrował wcale 
Joa owym wyrazom „wyzyskiwacz* i t. p. 
nnych mów nie podaję, bo chcę list czem- 
prędzej oddać na pocztę. Nadmieniam tylko, 
że przemawiał poseł Pernerstorfer i gratulował 
robotnikom tego ich „dnia honorowego*. Prze- 
mawiała także jakas pani Adelajda Dworzak, 
która zapewniała, że robotnice nie opuszczą 
swych braci w walce o prawa polityczne, 

rzemawiało wreszcie jeszcze kilku Czechów i 
jedna Czeszka z zadartym noskiem. 

O godzinie w pół do 12 opróżniły się o- 
bydwa podwórza ratuszowe, a robotnicy uto- 
nęli w rozmaitych knajpach. 

Czy co zyskają przez dzisiejszy mityng, 
nie wiem, ale to wiem, że szynkarze wiedeń- 
scy chcieliby co niedzielę takiego mityngu.. 


Inspektorowie szkół ludowych. 


III. 


Następują z kolei dwa listy nauczycieli 
ludowych, z których każdy stara się wykazać, 
że nauczyciel ludowy będzie lepszym inspekto- 
rem, niż profesor gimnazyalny. 

FES może — pisze p. W. C. z Trzebosi 
— że w pewnych wypadkach profesor gimna- 
zyalny może być znakomitym inspektorem lu- 
dowym, jeżeli miał sposobność nabyć wiadomo- 
ści z dziedziny pedagogii i dydaktyki, których 
na uniwersytetach nie uczą, w ogóle jednak 
nauczyciele ludowi mogą być i są dzielnymi 
inspektorami szkół ludowych. Nauczyciel, pra- 
cując piętnaście do dwudziestu lat w szkole 
ludowej, snadniej mcże jako inspektor wiedzieć 
czego 1 jak uczyć, czego od nauczyciela wy- 
magać, jakie wskazówki i rady dawać; profe- 
sor gimnazyalny o tem wszystkiem słabe tylko 
mieć może pojęcie, co mu jednak nie ubliża, 
gdyż szkoła ludowa nie jest jego fachem. Rada 
szkolna krajowa zapewne z tego tylko powodu 
mianuje inspektorami szkół ludowych nie pro- 
fesorów lecz przeważnie nauczycieli szkól lu- 
dowych“. 

Zbijając dalej twierdzenia, iż „błędem jest 
odrywanie od zajęć pedagogicznych dobrych i 
żarliwych nauczycieli i powoływanie ich na 
posady inspektorów, ci bowiem nie mają do- 
świadczenia w sprawach administracyjnych, w 


małej tylko cząstce z pedagogią złączonych — 
pisze p. W. O. 

„Integralną częścią obowiązków inspekto- 
ra jest właśnie praca pedagogiczno - dydakty- 
czna. Wszak inspektor jest i powinien być 
nauczycielem nauczycieli, ich mistrzem, ko- 
rektorem w sztuce elementarnego nauczania, 
a rutyny w tych sprawach można nabrać je-l 
dynie przez długoletnią praktykę w szkole lu- 
dowej, nie w średniej. Praca administracyjno- 
biurowa to rzecz podrzędnej wagi, wyręczyć 
go w niej może pierwszy lepszy urzędnik sta- 
rostwa. 

dE się także autor, że obecni inspe- 
ktorowie, rekrutowani z nauczycieli ludowych, 
są to ludzie o małem wykształceniu teorety- 
cznem, a tymczasem wiedza abituryenta gimna- 
zyalnego i abituryenta-seminarzysty stoi pra- 
wie na jednym poziomie, z tą jedynie różnicą, 
że pierwszy posiada znajomość języków klasy- 
cznych w większym zakresie. Kandydat semi- 
naryum chcąc zostać nauczycielem, musi koń- 
czyć cztery klasy gimnazyalne i cztery roczne 
kursa seminarynm nauczycielskiego, a więc 
ośm lat mozoli się nad książką. Ukończenie ca- 
łego gimnazynm lub niższego gimnazyum i se- 
minaryum daje ogólne wykształcenie, a twier- 
dzenie to popiera postanowienie rządu, że nau- 
ozyciel ludowy ma prawo do jednorocznej słu- 
żby wojskowej bez poddawania się egzaminowi 
tak zwanemu Inielligenz-Priifung i może otrzy- 
mać rangę oficerską. Uniwersytet zresztą, to 
szkoła zawodowa, z niej wychodzą speayaliści 
w pierwszym kierunku. Prawnik, lekarz lub 
ksiądz nie jest przecież teoretycznie w nauce 
ogólnej więcej wykształconym od abituryenta 
gimnazyalnego*. 

Liss ten kończy się twierdzeniem, że nie- 
tylko na uniwersytecie można nabyć ogłady 
towarzyskiej i że nie wszyscy inspektorowie 
szkół ludowych są ludźmi bez wychowania. 

Druga z kolei odpowiedź pana F. B. z Szu- 
lupie odznacza się przedewszystkiem tonem za 
namiętnym trochę, a brzmi w głównych zary- 
sach jak następuje: > 

„Aby odeprzeć zarzuty skierowane przeciw 
nenczycielstwn, które zdaniem autora nie doro- 
sło do czego innego, prócz do udzielania ele- 
mentarnych wiadomości dzieciom wiejskim, 
przypomnę mu, że nauczyciele ludowi, oprócz 
swych zwykłych zajęć zawodowych, są kierow- 
nikami czytelń ludowych, filarami Kółek rolni- 
czych, administratorami kas gminnych zalicz- 
kowych, delegatami „Macierzy“, organizatora- 
mi i instruktorami straży ogniowej, przyczy- 
niają się do tworzenia szkół przemysłowych. 
Zmużeni 10-miesięczną pracą, nie wahają się 
pracować dla dziatwy szkolnej i w chwilach 
przeznaczonych mu do odpoczynku w korpu- 
sach wakacyjnych. Słowem wszędzie, gdzie tyl- 
ko wyłoni się jaka żywotna kwestya, która w 
jakiej takiej jest łączności z oświatą i dobro- 
bytem ludr, niezawodnie zobaczymy tam nau- 
czyciela ważną odgrywającego rolę. 

Zwróćmy teraz oczy na tę zdaniem auto- 
ra „drogą“ szkołą ludową. Czy ta „droga“ szko- 
ła ludowa, na którą tyle wydał kraj, nie przy- 
niosła dotąd żadnej korzyści? Jeżeli autor nie 
widzi namacalnych korzyści, tedy zapytam go, 
kto dzisiejszego chłopa postawił na tym sto- 
pniu oświaty, że potrafi zaspokoić wszystkie 
ciężary u czwórnasób wzrosłe ? Za czyjem sta- 
raniam pozakładano sklepy katolickie, w któ- 
rych pilnie nwija się chłop? Dzięki czyim sta- 
raniom pożyteczne, wychodzące z pod piór wy- 
trawnych ludzi książeczki, doszły pod strzechę 
wieśniaczą ? Dzis wieśniacy zamiast całymi 
wieczorami zapełniać szynki, siedzą w chatach 
i spędzają czas na czytaniu. 

Skutek oświaty nie może być tak prędko 
widocznym, jak skutek po zrąbaniu sąga drze- 
wa; na pierwszy składać się muszą wszystkie 
warstwy społeczeństwa, a w naszym biednym 
zaniedbanym kraju działać one muszą wieki. 
Co gorsza wychowanie u nas zacząć się musi 
od wychowania rodziców. 

„Dawniej, kiedy na jednego inspektora 
szkolnego przypadały cztery powiaty a inspek- 
tor zmuszony był uganiać wierzchem na koniu 
od granicy węgierskiej pod Lwów, lub później 
kiedy ilość szkół w jego dwóch powiatach wy- 
nosiła około 200 t. j. prawie tyle, ile w całej 
Bukowinie dziś się znajduje, wtedy opinia o 
inspektorach ludowych, kreowanych z nauczy- 
cieli ludowych, milczała. Byli oni widać do- 
brymi, dziś niedorośli do swych obowiązków ! 

Inspektorom ludowym nie tyle potrzeba 
ukończonej filozofii, ile stałego charakteru, sil- 
nej woli 1 odpowiedniej inteligencyi. A tego 
nauczycielom szkół ludowych odmówió nie mo- 
żna, byle tylko Rada Szkolna krajowa rzeczy- 
wiście zasłużonych nauczycieli ludowych na 
te stanowiska powoływała. Z bólem przyznać 
musimy, że często się zdarza, iż tu i ówdzie 
słyszymy, że inspektorem szkół został młodzik, 
nie mający jeszcze ukończonych 10 lat służby. 
Przy tak rażących odszczególnieniach nauczy- 
cielstwo rzeczywiście patrzy z niedowierzaniem 
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PRZEGLĄD z dnia 13 Lipca 1893. 
na najwyższą władzę szkolną. Skutek z tego 
taki, że później czy prędzej nietaktowae postę- 
powanie takiego młodzika wychodzi na jaw. 

Nie cheą przeczyć, że i przytoczone przez 
autora fakta miały miejsce, nie wypływa prze- 
cie ztego, abyjedynem złem w szkolnictwie lu- 
dowem było to, że inspektorami są nauczyciele 
ludowi. Przed rokiem i Przemyśl miał inspek- 
tora ludowego, który przez swoje w wysokim 
stopniu nietaktowne postępowanie doprowadził 
do tego, że Rada Szkolna krajowa przeniosła 
na inne posady niektórych prawdziwie zasłużo- 
nych i ze skutkiem pracujących nauczycieli a 
w końcu uwolniła go od obowiązków in- 
spektora. * 


KRONIKA. 


Lwów 12 lipca. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór p. Witolda Niezabitowskiego, właściciela dóbr 
Łanki, na prezesa, zaś p. Kazimierza Rudnickiego, 
właśc. dóbr Strzałki, ua zastępcę prezesa Rady pow. 
w Bóbrce. 

Mianowania. Adjonkt administracyjny we lwow- 
skiej dyrekcyi lasów. Artur Muller, został mianowany 
gekretarzom. 

Kuratorya fundacyi hr. Skarbka zamianowała 
leśniczych I klasy pp.: Władysława Sedorowicza 
w Zabiem i Józefa Galińskiego w Śmorzu zarzą tz- 
cami lasów i dóbr fu dacyjaych . leśniczego II kl., 
p. Roberta Baumane w Stulsku, leśnirczym I klasy; 
leśniczych" TLI klasy pp.. Stan sława Łukasiewicza 
we Lwowie i Józefa Larona Wallischa w Iłowie, 
leśniczymi II klasy; praktykar:a p. Michała Jędrze- 
jowskiego w Iubie,- ieśniczym III klasy; wszyst- 
kich z pozostawienięm w dotyzhczasowem miejscu 
służbowem. W koten przyjęła p. Wład. Adamskie” 
go, ukończonego studenta |leśn. akad. w Tharan- 
dzie, jako adjnnkta leśnietwa. 

Rada miejska w Stanisławowie, dyrektorką ta- 
mecznej 8-klawowej szkoły wydziałowej mianowała 
p. Wilhelminę Nemetzową, dot. starszą nauczycielkę 
tej szkoły. 

Odznaczenie. Dyrektor ginnazyum w Samborze 
dr. Ignacy Petelenz otrzymał krzyż kawal. orderu 
Franciszka Józefa, j iih 

Z Uniwersytetu. Pp.: Stefan Jan Cięglewicz, 
rodem z Rohatyna i Abraham Landes, z Kopyczy- 
niec, otrzymali stopień doktorów praw na Uniwersy- 
tecie lwowskim. , 

P. Adolf Fink, rodem z Tarnowa, otrzymał sto- 
pień doktora praw, zaś p. Kazimierz Iwanicki, ro- 
dem z Pawłosiowa, otrzymał stopień doktora wszech 
nauk lekarskich na Uniwersytecie Jagiellońskim, 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Grybo- 
wie rozpisała konkurs na kilka posad nauczyciel- 
skich. Podania należy wnieść w przeciągu sześciu 
tygodni. — Namiestnictwo ogłasza konkurs na za- 
pomogi z fundacyi jabiłeuszowej im. Adolfa Jorka- 
scha-Kocha. Do korzystania z dobrodziejstwa tej 
fundacyi uprawnione są wdowy i sieroty po naj- 
uboższych urzędnikach skarbowych galicyjskich X i 
XI klasy rangi, z wyjątkiem konceptowych. Poda- 
nia należy wnieść do dziennika podawczego Namie- 
stni.twa do 15 września rb. 

Ze sfer notaryalnych. Przemyska Izba nota- 
ryalna rozpisała konkurs na posadę notarynsza w Sam- 
borze, opróżnioną przez przeniesienie stę notaryuaza 
p. Sabina Budzynowskieg» z Sambora do Przemyśla. 
Podania należy wnieść do 20 bm. 

Muzyka wojskowa 24 pp. gruć będzie jntro 
we czwa:tek przed gmachem komendy wojskowej 
przy placu Bernardyńskiw. Początek produkcyi o go- 
dzinie pół do ?-tej. 

Zaręczyny. Przed kilku dniami odbyły się w 
Kościelnikach, pod Krakowem, zaręczyny Taidy hr. 
Wodzickiej, córki hr. Romana i Teresy z hr. Poto:- 
kich, z p. Antonim Horodyskim, właścicielem dóbr 
w powiecie hrubieszowskim w Królestwie Polskiem. 

Sluby. W kościele parafislnym w Raciechowi- 
cach, w W. Ka. Poznańskiem, odbył się dnia 8 bm, 
ślub panny Julii Finkównej, cócki Adama i Maryi 
z Danikowskich, z p. Kazimierzem Ajdukiewiczem, 
prof. Wszechn. Jagiell. 

Dnia 29go bm., o godzinie 10 rano, w kaplicy 
domowej księcia kardynała Dunajewskiego w Kra- 


kowie, odbędzie się ślub panny Zofii Rawicz Racibor- 


skiej, córki Adama i Bogusławy z Kaweckich, z p. 
Leonem hr. Dzieduszyckim, synem $. p. Edwarda i 
Józefy z br. Łosiów. 

Dnia 1 bm. odbył się w Sękowej, w powiecie 
gorlickim, ślub panny Kazimiery Stępieniównej, nau- 
czycielki gorlickiej szkoły wydziałowej Żeńskiej, z p. 
Kazimierzem Okwińtskim, urzędnikiem kolejowym z 
Gorlic. 

W kaplicy OO. Dominikanśw we Fryburgu 
szwajcarskim pebłogosławiony zostania 18 bm. zwią- 
zek małżeński panny Franciszki Pittetównej, z p. 
Józefem Kallenbachem, profesorem fryburskiego Uni- 
wersytetu. 

Posiedzenia Rady miejskiej odbędą się jutro, 
w piątek i sobotę, tj. dnia 18go, 14go i 15go lipca 
każdym razem o godzinie szóstej wieczorem. Na po- 
rządku dziennym jest znaną sprawa budowy tram- 
waju elektrycznego. 

Wyjazd kolonii leczniczej do Rymanowa na- 
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(Ciąg dalszy). 


— Spodziewam się, — odpowiedziała pani 
Talska, tak zajęta udowodnieniem swojej tezy, 
że macierzyńskie jej oko nawykłe do ustawicz- 
nego studyowania powierzchowności córki nie 
spostrzegło zmiany, jaka jej zmęczoną twarz 
opromieniała. — Dość spojrzeć na niego. Młody 
przecież, podobno trzydzieście kilka lat liczy 
sobie zaledwie, ażeby choć krzty zapału w 
tych oczach. Ja bo przedewszystkiem cenię w 
mężczyźnie zapał. 

Tu, pani Talska, jakby przez antytezę 
za swym enłuzyastycznym  wykrzyknikiem 
ziewnęła szeroko. 

— Za-a-pał! — powtórzyła. 
lareta z nóżek cielęcych. 

— Jeżeli galareta z nóżek cielęcych ma 
twarz Rafaela, a tors Apolina belwederskiego, 
to istotnie pan de Soligny Kierczyński jest 
do niej bardzo podobnym — rzekła panna 
Władysława jakimś osobliwszym sztywnym 
głosem. à 

— Cóż tam z tego, że piękny! — zawołała 
pani Talska lekceważąco. U mężczyzny grunt 
siła, życie, ogień. A on? Jeżeli rozmawia, to 
jakby komu najwyższą łaskę świadczył, tańczy 
jak za pańszczyznę, uśmiecha się ironicznie i 
żeby nie był tak dobrze wychowany jak jest, 
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spałby na każdem krześle. Po co on właściwie 
ywa w towarzystwach, to nie wiem. Żenić 
się nie myśli, jak powiada, wszystkiego już 
użył, przebawił się, przebalował... a szkoda. 
Zkąd inąd taka dobra partya. 
Westchnęła i zamyśliła się, a i pierś 
panny Władysławy pod białym kaftanikiem 
podniosła się głębszym oddechem. 
— Gadali coś, że on się w Dalenieckiej ko- 
cha — odezwała się po krótkiej przerwie pani 
Talska — ale ja w to nie wierzę, za stara dla 
niego. Ot, ktoby mu się mógł podobać, to 
Ewunia. 
— Ewunia! — powtórzyła machinalnie pan- 
na Władysława. Rumieńce jej stały się jeszcze 
gorętsze. Położyła fuksye na kolanach. Nieo- 
kreślony jakiś wyraz ukazał się w końcach jej 
ust, także lekko krwią nabiegłych. 
— Tak — wymówiła znowu po namyśle, 
jakby sama do siebie. — Ewunia jest uroczem 
stworzeniem i podobać się może, ale nie jemu! 
Pani Talska chwiała głową medytacyjnie. 
— Mój Boże! że też to najlepsze uczynki 
nasze najczęściej przeciw nam się obrócą! — 
zaczęła właściwym sobie przewlekłym, płaczli- 
wym tonem. Naprzykład z tą Ewunią! Czy ją 
mogłam przypuścić, biorąc ją na wychowanie 
od trumny tej mojej nieszczęśliwej siostry, że 
sobie taką biedę zgotują? Myślałam, wycho- 
wam, wypieszczę jak swoję. Władzia przez ten 
czas pójdzie za mąż, a ja będę miała na sa- 
motną starość niby drugą córkę. I ktoby się 
był spodziewał, że ten dzieciak dorośnie, nim 
ty się wydasz i razem z tobą na balach tań- 
cować będzie. 
— Moja mamo, trudno zabronić policyjnie, 
żeby na salonach, do których ja wchodzę, nie 
znajdowały się panny mniej lat trzydziestu — 


stąpi w sobotę dnia 15 bm. o godzinie 9 min. 50 
rano. Na drogę każdy powinien mieć przekąskę, 
gdyż kolonia dopiero nad wieczorem przybędzie na 
miejsce przeznaczenia. Wszyscy interegowani powinni 
się stawić na dworen z legitymacyą przyjęcia już o 
godzinie 9 rano. 

Czwarte zgromadzenie delegatów „Związku“ 
powiatowych kas dla chorych w Galicyi i na Bako- 
winie położonych odbędzie się we Lwowie, w sali 
obrad Zakładu ubezpieczenia robotników od wypad- 
ków dla Galicyi i Bukowiny (przy ulicy Jagielloń- 
skiej 1. 11), dnia 3 września rb. o godz. 10 przed 
południem. 

Finansowy rezultat festynu na dochód korpu- 
sów wakacyjnych. Otrzymujemy następujące pismo : 
„Po prtrąceniu wydatków w kwocie 167 zł. 45 ct., 
festyn na rzecz korpusów wakacyjnych przyniósł 
czystego dochodu 2139 złr. 57 cnt. — Wszystkim, 
którzy do tego wyniku raczyli się przyczynić, w imie- 
niu dziatwy szkolnej składam najserdeczniejsze po- 
dziękowanie. Zdzisławowa Marchwicka. 

Hołd Ujejskiemu. Dnia 12 września rb. przy- 
pada siedmdziesiąta rocznica urodzin Kornela Ujej- 
skiego. Z tego powodu utworzył się we Lwowie 
komitet, na którego czele stanęli pp. dr. Smolka i 
prezydent Mochnacki, i postanowił obmyśleć sposób 
jak najgodniejszego uczczenia poety. Komitet ten 
uchwalił: 1) Dnia 12 września rb, wysłać adres do 
poety, opatrzony podpisami obywateli miasta Lwowa. 
2) Dnia 14 października rb. urządzić w sali ratu- 
szowej literacko-muzyczny wieczór na cześć poety. 
8) Zająć się wydaniem chorału „Z dymem pożarów” 
z ilustracyami malarza Styki. 4) Uv:iadomić inne 
miasta Galicyi o powyżazych uchwałach i zaprosić 
je do wzięcia udziału w uczczeniu poety, tak, iżby 
on w 70 rocznicę swych urodzin otrzymał wyrazy 
czci i miłości od obywateli całego naszego kraju, 

Wystawa róż i kwiatów w lwowskim Ogro- 
dzie botanicznym zamkniętą została wczoraj wiecze- 
rem. Prezes 'Tow. ogrodniczego p. Zygmunt Dem- 
bowski przemówił przy tej sposobności i ogłosił wy- 
nik premiowania, Jest on następujący: 

Dyplom honorowy trzymali ks. Adam Lubo- 
mirski z Miżyńca i Jan Klimowi-z, ogrodnik we 
Lwowie. 

Medale srebrne otrzymali: br Julian Brunicki 
ze Strzałkowa koło Stryja, Antoni Klimowicz i Ka- 
rol Jakubowski. 

Medale bronzowe otrzymali: Leopold Baczawski, 
Władysław Zaleski, Leszek Dąbczanski i Włodzi- 
mierz Lewicki. 

Listy pochwalne otrzymali: Jan Śmiechowski, 
Sobek, Koziarski, Jarymowski, oraz oddziały Tow. 
ogrodniczego w Tłustem, Strzeliskach, Strusowie i 
Kozłowie. 

Wystawę zwiedziło 2000 osób, co chłubnie 
swiadczy o zamiłowaniu naszej publiczności do kwia- 
tów. Na przyszły rok przypadnie wystawa róż i 
kwiatów równocześnie z wystawą krajową, jest więc 
nadzieja, że inicyatorowie dołożą starań, ażeby była 
jak najświetniejszą. 

+ Bolesław Stablewski, ostatni brat ks. arcy- 
biskupa Stablewskiego, zamieszkały w Królestwie 
Polskiem, umarł w Wiedniu, dokąd ndal się był dla 
kuracyi. p 
Z dyrekcyi kolsi państwowych otrzymujemy 
następujące pismo: 

nð ważnością od 1 sierpnia 1893 wyjdą tary- 
fy dla ruchu osobowego i pakunkowego na buko- 
wińskich kolejach lokalnych i kolei lwowsko-bełze- 
ckiej (tomaszowakiej), jakoteż dodatek I do taryfy 
należytościowej dla osób i paknnków na kołamyj- 
skich kolejach lokalnych, w których przeprowadzone 
będą zmiany postanowień taryfowych, wypływające 
ze względu na poatanowienia kolejowego regulaminu 
ruchu dla królestw i krajów w Radzie państwa re- 
prezentowanych, ważnego od 1l stycznia 1893, 

Mocą tego znosi się teryfy należytościowe 
dla ruchu osobowego i pakunkowego na bukowiń- 
skich kolejach lokalnych i kołei lwowsko-bełzeckiej 
(tomaszowskiej) z dnia 1 stycznia 1891, wraz z do- 
tyczącymi dodatkami z dnia 1 sierpnia, względnie 
1 czerwca 1891, 

„Taryfy powyższe, względnie wyż wymieniony 
dodatek I są do nabycia wdyrekcyi ruchu we Lwo- 
wie po cenach na stronicy tytułowej uwidoczaio- 
nych*, 

Piąty zjazd chirurgów polskich. Wczoraj o 
godzinie 8 rano rozpoczęły się w Krakowia obrady 
poważnego grona pracowników polskich. W murach 
krakowskiej kliniki chirurgicznej zebrali się polscy 
chirurgowie, przybyli ze wszystkich dzielnic naszej 
Ojczyzny, aby wziąć udział we wspólnem zebraniu 
i wzajemnie podzielić się rodzimym dobytkiem na- 
ukowym. Obrady zjazdu odbywają się w sali wy- 
kładowaj kliniki chirurgicznej. Zagaił je prezes prof. 
dr. Rydygier, a powitawszy przyb;łych, zaznaczył, 
Że obecny zjazd nie jest liczny, albowiem wielu le- 
karzy wybiera się na międzynarodowy kongres le- 
karski do Rzymu. Powodzenie zjazdu zależy od ja- 
kości i ilości odczytów; dotychczas niewiele ich 
zgłoszono, niewątpliwie jednak dalsze zgłoszenia na- 
stąpią, Co do istoty i treści prac naukowych, nasze 
zjazdy nie ustępują niemieckim, a dzięki kolegom 
niechirurgom odbywają się podczas zjazdów także 
odczyty treści ogólniejszej. Tak samo rzecz się ma 
i na tegorocznym zjeździe. 

* Na poprzednich zjazdach z powodu braku czasu 
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musiano się śpieszyć z pracami naukowemi, dlatego 
obecny zjazd rozłożono na trzy dni. Nie można 
twierdzić, że zjazdy odbywają się za często, bo ma- 
teryału aktualnego i ważnego jest zawsze wielka 
ilość. W przyszłych latach będą zjazdy jeszcze licz- 
niejsze, mianowicie, gdy we Lwowie zostanie otwarty 
wydział lekarski. 

Dalej zaznacza mówca, że atosunki finansowe 
nie pozwoliły na wydanie pamiętnika zjazdu z roku 
zeszłego. W tym roku powinien pamiętnik wyjść w 
przeciągu dwóch miesięcy, jeżeli wszyscy koledzy 
uiszczą wkładki. Gdyby pozwo'ono komitetowi skra- 
cać poszczególne odczyty i dyskuzye, możnaby pa- 
miętnik wydać tańszym kosztem. Życząc zjazdowi 
dobrych skutków, otwiera prof. dr. Rydygier jego 
obrady. 

Dalszym obradom, jako stały prezes zjazdu, 
przewodniczy prof. dr. Rydygier. Na zastępców pre- 
zesa na wniosek prof. dra Obalińskiego wybrano pp. 
dra Wehra ze Lwowa i dra Sawickiego. Obowiązki 
gekretarza pełni docent dr, Bossowski, a kasyera 
dr. Trzebicky. 

Po ukonstytuowaniu się prezydyum zjazdu przy- 
stąpiono do rozpraw naukowych, a mianowicie prof. 
dr. Browiez miał znakomity wykład „O przeszcze- 
pialności raka“. 

Z Krynicy piszą nam dnia 9-go lipca. Na- 
reszcie mamy śliczną pogodę od kilku doi, a zdaje 
się, iż będzie ona stałą, o ile to w górach jest 
możliwe, W ostatnich dniach mieliśmy tu nader 
liczny napływ gości, do czego zapewne przyczyniło 
sią to, iż pogoda się ustaliła, jak również i to, iż zaczy- 
nają się wakacye. Obecnie bawi w Krynicy 2000 osób. 
Ruch około Źródła jest już ożywiony, zwłaszcza 
w czasie koncertów . doskonałej tutejszej muzyki. 

Było już kilka zabaw i koncertów, w pięknej 
gali domu zdrojowego. Udały się te zabawy, jak 
na początek bardzo dobrze, a spodziewać sią na- 
leży, iż będą coraz lepiej prosperować, zwłaszcza 
teraz, odkąd mamy między sobą p. Adolfa Abraha- 
mowicza, który pomimo kuracyi, jaką ta odbywa, 
zawaze bierze udział w zabawach. Również żywo 
zajmuje sią rozruszaniem gości kąpielowych tutejszy 
komisarz zdrojowy p. Olszewski, który obok swych 
zajęć urzędowych, często nie' bardzo przyjemnych, 
poświęca resztę czagu wolnego na urządzanie rozma- 
itych reunionów, zabaw i t. p. aby tylko oderwać 
myśl gości kąpielowych od ich dolegliwośzi, z któ- 
remi tu przybyli, r 

Obok znanych już zakładów i pensyonatów, 
istniejących oddawna w Krynicy, przybył w tym 
roku nowy „penayonat dla pań i panien*, umiesz- 
czony w domu zdrojowym, a zostający pod kie- 
runkiem pani Burzyńskiej (wdowy po profesorze 
krak. uniwersytetu) i panny Gostyńskiej. Myśl 
utworzenia tego pensyouatu była bardzo na czasie, 
a dowodzi tego ta okoliczność, iż już w pierwszym 
roku ma znaczne powodzenie, Rodziny, które chcą 
wysłać córki swe na kuracyę, a nie mogą im towa- 
rzyszyć, śmiało niech oddadzą je pod opiekę pensyo- 
natu. Początkowo miał być ten pensyonat urzą- 
dzony w „willi Janiny“, położonej na wzgórku, 
nie ściśniętej innemi domami, a najpiękniejszej w 
Krynicy. Na razie to się nie stało, ale słyszałem, 
že w latach następaych pensyonat ma być przenie- 
siony do „willi Janiny“, gdzie będzie lepiej umiesz- 
czony, Z końcem tego miesiąca, lub z początkiem 
sierpnia, obchodzić będziemy  100-letni jubileuaz 
egzystancyi Krynicy. O ile mi wiadomo, istnieje 
jakiś komitet tego obchodu, ale jest on tak skromny, 
iż nic o nim nie słychać, ani teź o jego jakiejkol- 
wiek działalaości. Nie wiemy więc jaki jest pro- 
gram tego obchodu, a byłby już czas najwyższy, 
aby szanowny komitet dal jakiś znak życia o Sobie. 
Dotąd tylko tyle wiadomo, iż sympatyczny nasz 
pisarz, p. Władysław Bsłza, ma napisać odpowiadnią 
broszurę, a nawet w przeszłym miesiącu był * tu 
w Krynicy dla obejrzenia miejscowości. Mysl po- 
wierzenia napisania broszury p. Bałzie jest bardzo 
dobrą i najwłaściwszą, ale spodziewamy się, iż na 
tem nie będzie program obchodu wyczerpany i może 
nie będzis tak skromny, jak jest sam komitet dotąd 
przynaj mniej 5 

Z Zółkwi aam piszą: W Zameczku, wsi leżącej 
dobrą milę za Zółkwią, zajęło się dnia 4 b, m. na 
strychu stajennym, należącym do p. Laisego, siano, 
w sporej ilości tam nagromadzone, a w okamgnieniu 
stanęły w płomieniach dwie stajnie, kryte gontami, 
z których jedna miała 20, druga zaś 26 sążni dłu- 
gości, a obie po 8 sążni szerokości. Z tradnością 
zdołano wypędzić stamtąd i uchrenić przeszło 200 
sztuk bydła rogatego i dwanaście par roboczych 
i zaprzęgowych koni. Rzecz się stała w nieobecność 
dziedzica, Zanim zjechała straż pożarna z Żółkwi ' 
wysłano na widok krwawej łuny sikawkę ogniową 
z dworu p. Skarzyńekiego w Derewni, wszelkie 
jednak wysiłki około położenia tamy rozigranemu 
żywiołowi spełzły na niczem, gdyż wiatr z jednej 
a smolne drzewo sosnowe, z którego stajnie były zbudo- 
wane z drugiej strony, stawiły niczem nie pokonany 
opór, podsycając ciągle płomienie. Szczęściem dął 
wicher na pola, co sprawiło, że ogień, ograniczywszy 
się na tych dwu ofiarach, nie przybrał grożniejszych 
rozmiarów. s 

Wśród silnej burzy, jaka szalała dnia 9 b. m. 
w Winnikach pod Żółkwią, spadł nagle piorun i 
położył trupem na miejscu trzy pasące sią na 
otwartem polu krowy. Kilkanaście sztuk bydła 


zaśmiała się ironicznie panna Władysława. | niadelikatnie. Władzia mogła była na przykład | Nawet w siedmnastu latach nie miała tych 


Nie byłaby Ewunia, toby się zawsze znalazła 
taka, której od biedy mogłabym byó matką. 
Władzin! — wykrzyknęła ze zgrozą pani 
Talska i podniosia obie ręce, przyczem popie- 
lata jej chustka roztoczyła się do koła jej chu- 
dych ramion jak skrzydła nietoperza, odsłania- 
jąc zabrudzony przód szlafroka. — Proszę cię, 
daj raz pokój tym niesmacznym i nieprzy- 
zwoitym konceptom. Starzejesz się o lat dzie- 
sięć taką mową. 

— Jaką mową? Czy ta supozycya możliwe- 
go przecież u każdej kobiety macierzyństwa 
jest tak skandaliczną! A, mamo! mamo! W 
moim wieku naiwność jest nietylko śmieszną, 
ale wprost idyotyezną. 

Talska ' chciała cos odpowiedzieć, ale 
drzwi otworzyły się raptem i do pokoju wbie- 
gła Ewunia. Roztrzęsione w nieładzie loki 
zakrywały jej do połowy różową, świeżą jak 
jutrzenka twarzyczkę, jedna połowa włosów 
widocznie prącowitemu uczesaniu poddana, w 
dłuższych zwojach spadała na ramię okryte 
rękawem dobrze podniesionej rannej bluzy, 
której wełniane Błdy pąsową wstążką w pasie 
przewiązane i fantazyjnie z jednego boku w 
górę podciągnięte, ukazywały malutką nóżkę 
tonącą w berlacza (to poczciwe obuwie było 
najwyraźniej obowiązującem w tej rodzinie) i 
brzeg pąsowej ha.ki. Była tak śliczną i świe- 
żą, że w blasku tej jej świeżości zmęczona 
piękność panny Władysławy bardziej jeszcze 
przygasła i zwiędła. 

Pani Talska spojrzała niechętnie na sio- 
strzenicę. 

— Zawsze wpalłasz jak bomba, moja Ewu- 
niu, — rzekła kwaśno, — Nie mogę cię nau- 
czyć żebyś stnkah, kiedy drzwi zamknięte. To 


Poskoczyła do panny Władysławy 1 objęła 
ją za szyję, a panna Władysława odpłaciła jej 


w tej chwili zmieniać bieliznę. 

— Tobym zamknęła oczy, ciotuchno, — za- 
śmiała się panienka, wcale nie zmięszana naga- 
ną, całująe ciotkę w rękę. 


uściskiem tak serdecznym, że aż zadziwiał, bo 
wiadomo: zachodzące słońca z ukosa patrzą 
w stronę jutrzenki. y 

Ewunia usiadła na dywanie obok fotelika 
swej siostry ciotecznej, otoczyła ramieniem ko- 
lana i przechylając się w tył, czystym jak Kry- 
ształ sopranikiem zanuciła bądącego w modzie 
tego karnawału walca z „Bettelstwienta - 

— FEwiątko dobrze się musiało bawić Wczo- 
raj! — rzekła panna Władysława, Spuszczając 
na nią swe pyszne tragiczne oczy Z dziwną 
mięszaniną tkliwości i lekceważenia. — Nie wi- 
działam cię jeszcze tak wesołą po żadnym wie- 
czorze. 

— Ach! to prawda! — zawołała Ewunia z wy- 
buchem. — Bawiłam się cudownie! cudownie! 
Nie pamiętam jeszcze takiego mazura. Nie prze- 
siedziałam ani jednej figury. Uważała cioteczka. 
Chociaż najlepszym to był wale po kolacyi. 
Wchodzi się do pustego salonu, nogi wypo- 
częły, w sali chłodno, przestrono, muzyka za- 
czyna: „Hab sie ja nur auf die Schulter ge- 
küsst“, i dopiero tak Się wysunąć z jakim do 
brym tancerzem. Ach! to rozkosz! 

Zatrzęsła lokami, wtulając główkę w ra- 
miona i składając dłonie. Pani Talska dopijała 
w milczeniu herbatę, która musiała już być 
bardzo zimną i niesmaczną, bo twarz starej ko- 
biety krzywiła się wyrazem ooraz większego 
niezadowolnienia. 

Nie! jej Władzia nigdy nie była taką. 


naiwnych s wdzięcznych jak pączki różane 
uniesień wchodzącej w świat dzieweczki, dla 
której bal jest rajem, a zręczny tancerz boha- 
terem. , Ona była zawsze ambitną, ekscentry- 
czną marzycielką. Wyniosłością swoją zrażała 
wielbicieli, Partye, o jakich inne panny ledwo 
zamarzyć śmiały, przyjmowała wzruszeniem ra- 
mon. Królowała w salonach, a te hołdy za- 
miast upajać, wzbudzały w niej tylko niedo- 
rzeczne żądze i rojenia. Ileż to razy wróciwszy 
z balu, zamiast pogadać z matką, jak inne 
córki, powtórzyć usłyszane komplement:, pod 
jej sąd doświadczony oddać zachowanie się 
wielbicieli, by wspólnie wywnioskować, które- 
o z nich za poważnego konkurenta uważać 
należy, ileż to razy zamiast tego wszystkiego, 
rozpałona 8 blada biegała po sypialni, wlokąc 
za sobą wygnieciony tren sukni i wyciągając 
przed siebie obnażone ramiona w chłodnym 
brzasku zimowych rautów, wołała: „Ach, czem- 
bym ja być mogła! czem-bym ja być mogła“. 
Nie! Pani Talska nie była szczęśliwą ma- 
tką i jakby na urągowisko to wszystko, co na- 
próżno pragnęła widzieć w córce, odnajduje te- 
raz w wychowanicy, tylko że to, coby ją była 
w tamtej zachwyceało i oieszyło, w tej drażni 
ją tylko i niecierpliwi. Taka to już jej dola za 
tyle poświęceń. 
W ten sposób rozmyśla pani Talska stu- 
kając łyżeczką o dno szklanki, a tymczasem 
Ewunia trzepie dalej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z przestrachu padło na ziemię, lecz po chwili się 
' podniosło. Z ludzi dwaj pasterze, hukiem  oszoło- 
mieni stracili przytomność do tego stopnia, że po 
opatrzenia ich na miejscu, musiano ich bezzwłocznie 
odstawić do szpitala. 

Dosłowny tekst oświadczenia, złożonego przez 
Koło polskie w parlamencie niemieckim w sprawie 
militarnego projektu, wcale się nie różni ani w 
treści, ani w szyku zdań od podanego przez nas 
wczoraj w „Przeglądzie“ politycznym* tekstu podług 
relacyi dzienników berlińskich, Dlatego nie powia- 
rzamy owego oświadczenia. 

Przykra niespodzianka Pani Emilia Dem- 
bińska, zamieszkała przy ulicy Ormiańskiej l. 30, 
nadała 7-go b. m. lis. polecony w filii pocztowej 
Nr. II do siostry swej w Złoczowie. W liście miały 
być pieniądze. W kilka dni potem pani E. D. 
otrzymała od siostry wiadomość, że wprawdzie list 
polecony nadszedł, lecz pieniędzy w nim nie było. 
Więc albo pani E D. zapomniała włożyć je do 
koperty, albo jej siostra, która nie wiedziała o tem, 
Że to list z pieniędzmi, nieostrożnie go otwierając, 
spostrzegła tego, albo 


uroniła banknoty i nie s 
wreszcie z tymi pienięłzmi stało się jeszcze coś 
innego. Gdzie jest tyle „albo“ niemożliwych do 


zbadania, tam niepodobna skłaniać się ku Żadnemu 
przypuszczeniu. Pozostaje nauka : nie posyłać pie- 
między inaczej, jak przekazami. 

Ajent dla spraw duchownych. Prawit. Wiest- 
mik zamieszczą tekst zatwierdzonego przez cara 
rozporządzenia o utworzeniu w Rzymie posady ajenta 
dla spraw duchownych rzymsko-katolickich. Tekst 
jest następujący: „Postanowiono: 1) utworzyć przy 
ministeryum spraw wewnętrznych przy departa - 
mencie obcych wyznań posadę ajenta do spraw du- 
cnownych rzymsko-katolickich w Rzymie z rangą 
V klasy i pensyą 1.500 rubli w złocie. 2) Pan mi- 
nister spraw wównętrzaych w porozumieniu z pa- 
nem ministrem spraw zagranicznych, opracują in- 
Strukcyę i określą prawa i obowiązki wzmiankowa- 
nego ajenta. 3) Roczny wydatek w ilości 1.500 
rubli w złocie ma pensyę dla ajenta pokryty być 
winien z procentów od kapitału pomocniczego du- 
chowieństwa rzymsko-katolichiego. 

Do związku handlowego Kółek rolniczych 
przystąpili w dalszym ciągu następujący członko- 
wie:  udziniem 200 złr. Aleksander Greyber dzier- 
Żawca dóbr Kraków. Z udziałem 50 złr. Emma Ja- 
worska żona prof dr. med. Kraków, Józef Kiiński 
urzędnik Tow. Wzaj. Ubezp. Kraków. Z udziałem 
25 złr.: Bogusław 'Bzowski właś. dóbr. Droginia, 
Jan Bijałd właś. sklepu Kraków, Stanisław Dąbski 
właś. dóbr Rudua, Kazimierz Doliński właś. dóbr 
Mrowla, Ignacy Drewnowski starszy inżynier kolei 
państw. Kraków, Józefa Gralewska wdowa po apte- 
kurzu Kraków, Eustachy Hałaciński introligator 
Kraków, Józef Krzanowski kierownik II szkoły 
Zaakós, Leonida Małachowska właś. dóbr Kraków, 
Franciszek Mączka dzierżawca dóbr Lubomierz, Wa- 
cławowa Oborska właś. dóbr Husów, Framoiszka, 
hrabina Potulicka Gliniany, Mikołaj hrabia Rey 
właś. dóbr Przyborów, Zofia Rosnerowa Kraków, 
Towarzystwo Pań Miłosierdzia Kr»ków i Kółka 
rolnicza w Markuszowie, Gorzowie i Ujanowieach. 

Egzamin dojrzałości w gimnazynm nowosą- 
deckiem odbywał się od 19 do 22 czerwca 1898 r. 
pod przewodnictwem dyrektora gimnazyum tarnow- 
skiego dr. K. Benoniego, jako delegata Rady szkol- 
nej; krajowej Egzaminowi ustnemu poddało się 19 
abituryentów publicznych i 4 eksternistów. Egza- 
min dojrzałości złożyli uczniowie: Bukowski Jan, 
Chylak Wiktor, Dąbrowski Jan, Friedrich Julinsz, 
Głołos'ński Stanisław, Herbst Salomon, Jenkner Ma- 
ksymilian, Kankofer Antoni (z odznaczeniem), Kru- 
czek Józef, Kudelka Tadeusz (z odznaczeniem), Li- 
gaza Juzef, Misiewicz Stanisław, Pazdanowski Tade- 
usz (z odznaczeniem), Rożański Adam (z odznacze- 
niem), Tokarz Jan, Weimer Józef, Witowski Mi- 
chal i St. Mossoczy. Do poprawczego egzaminu prze- 
znaczono 1 abituryenta, reprobowano na rok 1 abi- 
turyenta publicznegu i 1 eksternistę, roprobowano 
bez terminu 2 eksternistów, 

Wielki pożar. W Sosnowicach w Królestwie 
Polskiem wybuchł grożny pożar w niedzielę na tam- 
tejszej stacyi kolejowej. O godzinie 1 z południa 
zajęły się towary nagromadzone w magazynach ko- 
lejowych i do godziny 4 szalał ogień z niepohamo- 
wang gwałtownością, której ofiarą padło 26 wago- 
nów kolejowych, naładowanych w znacznej części 
towsrami galanteryjnymi i łokciowymi, a postawio- 
nych w pobliżu rampy dla oclenia. Wśród towarów 
były także beczki z oliwą, co przyczyniło się ni-- 
zmiernie do szybkiego szerzenia się ognia. Tor pod- 
jazdowy kolei po obydwóch stronach magazynu uległ 
znacznemu uszkodzeniu i będzie wymagał gruntow- 
nej naprawy. 25 wagonów naładowanych towarami 
zdołano Usunąć w bezpieczae miejsce. Mimo, że już 
pop! (łudniu pożar został zlokalizowany, palile się i 
tlało do późna i jeszcze o godzinie 11 w nocy po- 
dró' ni jadący Przez Sosnowice mieli przed oczyma 
olbrzymią krwawą tung. Szkody mają być kolosalne, 
nej poważniejszą oczywiście stratę stanowi spalenie 
się towarów, które czekały na załatwienie formalności 
celnych w Sosnowicach. 

Wielką sensacyę wywołało w Brukseli samo- 
bójstwo młodej panienki Wandy Kaszycównej. 
Mieszkała ona na Avenue Louise. Przez okno 
swego mieszkania widziała często przajeżdżającego 
konno ulicą ks. Wiktora Bonapartego. Książę zrobił 
na niej wielkie wrażenie i dziewczyna zapałała ku 
niemu namiętną miłością. Kilka razy chciała zwró- 
cić uwagę księcia na siebie, a gdy to ni ie pomagało, 
napisała do niego kilka namiętnych listów, w któ- 
rych wyjawiła mu swą gorącą miłość. Listy pozo- 
staly bez odpowiedzi. Panna Kaszycówna popadła 
wskutek tego w rozpacz i w zeszły wtorek wystrza- 
łem z pistoletu odebrała sobie życie. Przed śmier- 
cią napisała jeszcze jeden list do ks Wiktora, w 
którym go uwiadomiła o przyczynie, dla której 'od- 
biera sobie Życie. 

Znowu Bismark. Żelazny eks-kanclerz co chwi- 
la światu politycznemu urządza niespodzianki, zmie- 
niając gwe poglądy, jak kameleon zmienia barwy. 
Przyjmując teraz w Friedrichsruhe deputacyę z Lip- 
pe Detmold, wygłosił polityczną mowę, w której 

oświadczył, GR Prusy nie powinny mieć żadnej prze- 
wag! w Rzeszy, a drobsym państewkom niemieckim 
należy się tak samo ważne polityczne stanowisko 
jakie 7agarnęły sobie Prusy. Dalej dowodził Bi- 
smark, iż posiedzenia Rady związkowej powinny 
być jawne i, publiczne, aby podlegały ścisłej kon- 
troli społeczeństwą, gdyż teraz jest to maszynka do 
wypołnienia życzeń rządowych, Sejmom krajów Rze- 

chce Bismark przyznać prawo krytykowania 
rsąda cesarskiego. Bismark obawia się również, że 
zamiast niemiecko- narodowegy państwa wypłyną uż 
widownię „wielkie Prusy", do których nie wielu 
chce należeć. W końcu „biurokracya nawac straciła 
łaskę u eks-kanelerza i jest mu bardzo niemiłą. On 
sądzi, že przez nią mogą zginąć zdobycze miecza. 
Parlament į Rada związkowa powinny tedy prze- 
ciwdziałąć biurokracyi pruskiej, która opauowała 
Niemcy w sposób „bezkrwawy a duszącyć, 

Niemiec o pruskiej komisyi kolonizacyjnej. 

Znany uczony, profesor dr. Delbrück, zamieścił 

w Preuss. Jahrbücher dłagi artykuł 0 položeniu i 
polityce ekonomicznej w Niemczech po ostatnich wy- 
borach do parlamentu. Dr. Delbrück stanowczo po- 
tępia Pomysł Bismarka, kowisyę kolonizacyjną i na- 


zywa to rzeczą niesłychaną, Że państwo samo usi- 
luje pozbyć sią znacznej części swoich własnych pod- 
danych. Nawołuje więc do szybkiego odwrotu, bo jak 
twierdzi, pomysł ks. Bismarka nie doprowadzi z pew- 
noś ią do osłabienia Polaków, a zato wielkie szkody 
przynosi Prusom. 

W Borkach Dominikańskich (pod Lwowem) 
wybuchła epidemicznie szkarlatyna (płonica). Magi- 
strat ostrzega mieszkańców miasta, aby unikali ze- 
tknięcia się z włościanami tamtejszymi, którzy z mle- 
kiem i innymi artykułami żywności do domów 
przychodzą i łatwo ten zarazek choroby przenieść 
mogą. 

Dziwoląg. W Hutaczach, w powiecie stryj- 
skim powiła kobieta 24 lat licząca bliźnięta płci 


żeńskiej w klatce piersiowej zrośnięte, z dwoma 
głowami i dwoma parami rąk i nóg. Dziecko po 
urodzeniu zmarło; fizyk stryjski dr. Serkowski 
posłał ten okaz w puszce blaszanej do muzeum 
anatomii patologicznej w Krakowie na ręce profe- 
sora Browicza, 

Fantazya naukowa. Zwolennicy  fantasty- 


cznych pism Flammariona dowiedzą się z przyjem- 
nością, że słynny ten astronom rozpoczął teraz 
w Revue illustrée druk nowej powieści. Przədmio- 
tem jej jest.. koniec świata, W roku 2450-ym 
ziemia ma się spotkać z kometą. Tłumy ostrze- 
żone przez astronomów przygotowują się do smierci, 
W końcu następuje katastrofa, Można sobie 
wyobrazić, ile świetnych efektów wydobył autor z 
takiej sytuacyi. i 

Handel ludźmi. Ze Stryja doncszą: W tutej- 
szym hotelu „pod trzema koronami“ przytrzymano 
niejakiego Borta, który wiózł do Turcyi dwie szwa- 
czki ze Lwowa. Po kilkudniowych dochodzeniach 
policya uwolniłu dziewczęta i poleciła im wró'ić do 
Lwowa, Borta zaś oddała w ręce sądu. 

Ofiara gry. W Monte Carlo jakaś Francuzka 
przegrała ćwierć miliona franków. Z rozpaczy za 
przegraną straciła zmysły i w przystępie szału 
zabiła dwoje swoich dzieci, a następnie sama sobie 
odebrała życie. 

Sąd wojenny wkrót® rozpatrzy sprawę kata- 
strofy pancernika angielskiego „Wiktoryi* ; zbierze 
się on na Malcie pod p przewodnictwem admirała Sey- 
moura, Oskarżenie skierowane jest przeciw kapi- 
tanowi Bourke, dowódzey „Wiktoryi”, oraz przeciw 
kontr- admirałowi Markhamowi i dowódzop statku 

„Camperdown“, 

Zmarli. Józef Geringer Oedenburg, praktykant 
kouceptowy Namiestnictwa i właściciei dóbr, umarł 
we Lwowie w 29 roka życia. — Mieczysław "Wol- 
ski, urzędnik rachunkowy Wydziału krajowego, 
umarł we Lwowie. — Anastanazy Rusinowski, wła- 
Bciciel drukarni, członek wielu towarzystw, umarł 
w Tarnowie, w '54 roku życia. 

Stan powietrza. Termometr -l- 18 Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe +- 20 stopni Resum. 
Barometr 759, Spada. Z rana było ładnie, później się 
ząchmurzyło. 

W rostauracyi. Gospodarz, uśmiechnięty mile, 
z ustami złożonemi w O, zbliża się do gościa. 

— Jakże panu dobrodziejowi smąkuje befszty- 
czek ? 

— 0! — odpowiada gość — niezły, niezły. Ale... 
strasznie mały w stosunku do jego wieku.. 


Teatr. Dzis we środę (12 bm.) w teatrze letnim : 
„Nasi najserdeczniejsi', komedya w 5 aktach Wi- 
ktoryna Sardou. Występ gościnny panny Heleny 
Marcello. — Jutro we czwartek w teatrze Skarbka : 
„Aria i Messalina,“ tragedya Ad. Wilbrandta. Wy- 
stęp panny Marcello. 

Jutro we czwartak w teatrze letnim produkcye 
Chevaliera Thorna. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 10 lipca. 
(Z.) Na targu naszym była dziś taka obfi- 
tość gotówki jakiej dawno nie pamietatoge Na 
3'/, od sta można było z łatwością eskontować 
weksłe. Już ta jedna okoliczność musiała oddzia- 
łać korzystnie na sytuacyę targu, a do tego 
św się jeszcze doniesienia o bardzo 
obrym stanie zasiewów na Węgrzech. To też 
jakkolwiek rozmiary obrotów były nieznaczne, 
gdyż większa część publiczności giełdowej wy- 
jechała do kąpiel, mimo to kursa niemal wszy- 
stkich walorów znacznie sią podniosły. Kon- 
trastem naszej giełdy był dziś targ berliński. 
Tam wciąż panuje przygnębione usposobienie, 
skutkiem niepewności do jakich granie pod- 
wyższonym zostanie podatek giełdowy. Opo- 
wiadano dziś, że rząd ma zamiar oznaczyć kon- 
tyngent tego podatku na 30 milionów marek 
rocznie, Tylko ruble i walery rosyjskie trzy- 
mały się na targu berlińskim dobrze, gdyż do- 
niesienia o stanie zasiewów w Rosyi są tak 
świetne, że aż wierzyć im trudno. 
Jedno z pism rosyjskich rozpuściło po- 
głoskę, że rząd carski nosi się z myślą zapro- 
wadzenia waluty złotej w Rosyi i że zamówi. 


już u znanego ekonomisty Ottomara Haupta w, 


Paryżu naukowy elaborat w tej kwestyi. E; 
Haupt proponuje zaprowadzenie nowej j jednostki 
monetarnej, mniej więcej „połowy wartości ru- 
bla srebrnego a równającej się dwom frankom 
25 centimom. — Wiadomość tę przyjęły sfery , 
fimansowe w Berlinie i Wiedniu z wielkiem 
niedowierzaniem. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 837'—, węgierskie 413'25, 
Anglobanki 151-25, Uniony 25175 Bankvereiny 
12175, Lónderbanki 25025, Ludwiki 21750, 
Czarniowieckie 25750, Renta papierowa 97: 95, 
srebrna 9755, austryacka zlota 11835, 40, ' 
austr. rənta wal. kor. 97:10, węgierska zlota 
115'80, 40/, węgierska renta wal. kor. 94:85, | 
dukat 584, 90-frankówka. 9:811/,, marki 1209—, 
ruble 1' 301, 

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
kowy targ przypędzono 4396 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 1234 sztuk opasowych į 
i 76 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 389 mniej niż w zesziym tygodniu. Nie 
sprzedano 114 sztuk. 

Płacono : galicyjskie 50 do 62:00 zł., węgierskie | 
49—6200 zł., zinnych krajów koronnych 5l do. 
63:00 zł., krowy 20—30:00 zł, za 100 kilo ży- : 
wej wagi. 

Bydło chude od 47 do 103 zł. za sztukę. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 11 lipca. 

Podczas gdy targi austro-węgierskie pod 
wpływem wiadomości, że stan urodzajów w osta- 
tnim czasie znacznie się polepszył, słabe zdra- 
dzają usposobienie, ceny zboża w Niemczech, 
gdzie urodzaje są gorsze, a zwłaszcza czuć się 
daje wielki brak paszy, obecnie zaczynają się 
podnosić. 

U nas panuje tymozesem usposobienie | 
spokojne. Dowozy zboża krajowego ustały pra- 
wie całkiem, lecz z Królestwa nadchodzą bez 
przerwy znaczne partye pszenicy, która po. 
większej części idzie na miejscowe potrzeby. 
Wskutek tego ceny pszenicy zaledwie się trzy- 
mają, średnie gatunki spro dawano dzisiaj na- 
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wet taniej, a pszenica "biała, której jest naj- której jest naj-| 
więcej, napotyka odbyt nader trudny. 


co do żyta tendencya jest stała. Jęczmienia i 
owsa poszukują na wywóz i na miejscowe po- 
trzeby po cenach stosunkowo wysokich. 

Płacono: za pszenicę białą od 8:80—9-00, 
za czerwoną od 8'80—9'30, za żółtą od 880 
do 925; za żyto od 735—770; za jęczmień 
browarny od 6'70—7:00, na kaszę od 630 do 
6:60; za owies od 7:25—7-70. Wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank palcu dja dła handlu i przemysłu. 


Telegramy „P „Przeglądu“. 


Petersburg 12 lipca. (oryw.) Cholera wzma- 
ga się w całem państwie, pojawiła się w 
Niżnym Nowogrodzie, gdzie wczoraj zanoto- 
wano 7 wypadków, i w Petersburgu, gdzie 
przyjęto do szpitali ośmiu chorych na chole- 
rę. Epidemia panuje teraz najsilniej na Po- 
dolu, gdzie w ostatnim tygodniu zachorowało 
301, m umarło 100. W Bessarabii zachorowa- 
ło 35, umarło 15, w gub. Chersońskiaj za- 
chorowało 18, umarło 9. W środkowej Rosyi 
cholera jest znacznie słabsza, a najsłabsza na 
Uralu. 

Ogłoszono upadłość rosyjskiego banku 
handlowego i komisowego. Pasywa wynoszą 
przeszio dwa miliony rubli, aktywa nie większe 
jak pół miliona. 

Zatwierdzono projńg budowy nowej dro- 
gi ż*laznej pomiędzy Petersburgiem a Kijo- 
wem. Droga ta będzie kro szą od dotychczaso- 
wej o 500 kilometrów, a pójdzie przez Smo- | 
leńsk. Budowa ma się rozpocząć w roku | 
przyszłym. 

(Ponieważ Kijów stał się od pewnego 
czasu centrum idei ukraińskiej i nie miał 
bezpośredniej styczności z resztą Rosyi, po- 
stanowiono wybudować nową drogę, która 
bezpośrednio połączy stolicę z Kijowem. — 
Przyp. Red.) 

Berlin 12 lipca (pryw.) Około trzydziestu | n 
deputowanych ze stronnictwa katolickiego usu- 
nie się z sali podczas głosowania nad pro- 
jektem wojskowym. W ten sposób. projekt 
będzie przyjęty przewagą 48-miu głosów. 

Mowa Bismarka (vide dzisiejsza kronika) 
do Lippe- -detmolczyków sprawiła tu bardzo przy- 
kre wrażenie, bo widocznie Bismark nie zdo- 
ławszy obalić Capriviego, zamierza teraz pod- 
kopywać znaczenie Prus. 

Wiedeń 12 lipca. Polit. Corr. donosi, że 
rokowania o traktat handlowy z Rumunią od- 
roczono do jesieni. 

Dzienniki tutejsze donoszą, że z różnych 
stron monarchii napływają tak liczne skargi na 
lichy zbiór paszy, że zarówno rząd austryacki 
jak i węgierski zamierzają wydać zakaz wy- 
wozu siana, słomy i koniczyny, tudzież wszel- 
kich roślin pastewnych. Wyjęte zostaną z pod 
zakazu owies, jęczmień i kukurudza. 

Centralny wydział tutejszego towarzystwa 
rołaiczego uchwalił oświadczyć się przeciw wy- 
daniu zakazu wywozu paszy, natomiast kra- 
jowa rada kultury w Pradze postanowiła wy- 
pracować memoryal, w którym wykaże jakie 
niebezpieczeństwa grożą rolnietwu skutkiem 
braku paszy i jakie środki należałoby przed- 
sięwziąć celem zażegnania tych niebezpie- 
czeństw. 

Namiestnictwo praskie, nie czekając wnio- 
sków krajowej rady kultury, wdrożyło już do- 
chodzenia w sprawie braku paszy i kilku gmi- 
nom w powiecie Tetschen pozwoliło zabijać 
bydło, którego wykarmić nie ma czem. 

Insbruk 12 lipce. Ubiegłej nocy oberwały 
się chmury w tutejszych okolicach, a ulewa 
wyrządziła ogromne spustoszenia w miejscowo- 
ściach Brixlegg, Kundl i Woergl. W niektó- 
rych miejscach osunęły się góry i zasypały 
chaty. Wielu ludzi dotychczas nie odszukano. 

Berlin 12 lipca. Carewicz przybył wczo- 
raj o godzinie 8'/, rano do stacyi Wiidpark 
koło Poczdamu. Na dworcu powitał go cesarz 
Wilhelm, i spędził z nim półtorej godziny. 
O godzinie 10 odjschał carewicz do Berlina, 
skąd uda się w dalszą drogę do Rosyi. 

Konstantynopol 12 lipca. Chedywa egip- 
skiego przyjmują tu z wielkimi honorami. Suł- 
tan ir mu order Imtiaz. Wozoraj odbył 
się w pałacu sułtańskim Yldiz kiosk wielki 
bankiet na cześć chedywa. 


ISPORT! 


Najlepsze papierki cygaretowe w ksią- 
eczkach- ! 1478 


| | Gatunek bibułki dotąd niebywały ! 
| Cena książoc:ki 5 et 


Berlin 12 lipca. Carewicz odjechał dzis 
Zapasy | w nocy. (Cesarz odprowadził go na dworzec. 
żyta zmniejszyły się, a dowozy są małe, więc | Obaj pożegnali się bardzo serdecznie. 
Łondyn 12 lipca. Biuro Reutera donosi, 
iż położenie w Rio grande de Sul w Brazylii 


SKŁAD KAWY 


Artura Kościckiego 
pod golem „SYRIUSZ* 
we Lwow'e, ulica Ossolińskieh 1. 11 wchód 
także z ulicy Cichej poleca tyl<o najlep- 
sze gstunki po cenach hurtownytn. 
Ceylon, Mokką I Amerykańską. 


jest bardzo krytyczne. Wojsko, jakoteż dwa 
okręty przeszły na stronę powstańców. Fro- 
wincya ta ogłosiła się samodzielnem państwem. 
W izbie gmin podczas obrad nad bilem 
o samorządzie irlandzkim, przyszło do gwałto- 
wnego koniliktu między deputowanymi Brod- 
rickiem a Sextonem. Brodrick nazwał rasę 
irlandzką rasą żebraków i gadułów. Sexton 
edpowiedział mu na to bardzo ostro i nazwał 
zachowanie się Brodrieka bezczelną imperty- 
nencyą. Przewodniczący kazał Sextonowi wyjść 
ze sali, 
haniu się, 
Wiedeń 12 lipca- Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand na statku „Cesarzowa Elżbieta“ za- 
Arcyksiążę jest 


co Sexton uczynił po długiem wa- 


winął do portu w Singapore. 
zdrów zupełnie. 

Admirał Sterneck wyjechał na inspekcyę 
marynarki do Tryestu. 


Przyjechali do Lwowa 
ćma 12 lipca 1898. 

HOTEL FRANCUSKI. Z, Younga z Porzyc, 
. Łodwiński z Wiednia. A. Lewin z Rosyi. A. 
ah z Rosyi. A. Winter z Wiednia, T. Kozłow- 
ska z Guzikówki. W. Psurski z Przyłbic. A. Sozań- 
M. Jn- 
z Komarna. 


ski z Grabowca. 
runtowska z Zwłanowa. 
J. Lehner z Wiednia. 
HOTEL EUROPEJSKI. M.'Lswanłowsk: z 
Re'lińca. U. i J. Bogusz z Podola ros 
z Wułymia, W. Axentowicz z Kołomyi. 
z Wielsich Mostów. 


A. Kos'heny z Wieduia. 
E. Dudziński 


A. Stecki 
A. Ulrycki 
M. Ulhmann z Norymbergii, 
Z. Porad'wska z Prokopiwna. Ant. Robin z Pà- 
ryża. T Zawistowska z Kopczyńców. C. Prendow- 
ski z Krakowa. 

HOTEL IMPERIAL. K. Zieliński z Krukowa. 
L. Markowski z Chomiakówki. J. Janowski z Cwi- 
towa. K. Wiśniewski z Dobrzany. F. Kruiche z Be- 

B. Grek > Bur- 
E. Rozwadowski z 


K. Ganser z Wiednia. 
B. Gurski z Dąb owej. 


neschan. 
Sztyna. 
Żółkwi. 

HOTEL ZORZA. M. Rulnicka ze Strzałek. 
Hr. F., Fredrowa z Bieńk. Wiszni. H. A. Męciński 
z Dukli. J. Siegler-Eberswald z Krzeszowic. Z. Ru- 
B. Cieński z Berezowicy. 
Wł. Czaykowski z Medwedowic. M. Zakrzewski z 
Czołhan. J. Rosenstock z Rusiatycz, J. Rakowski 
z Hermanowic. Dr. M. Xlakurka i K Pitala z My- 
lenis. U. Breza z Kamieńca. J. Landa z Krakowa, 
F. Waguer z Wiednia. 


GC dRo a d ADORA V O NA PAC CZWRANACZÓ 
Piaudoeeilarno. 


dnicki z Rawy Ruskiej. 


Babryks ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierza też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Poszuk uj ę praktykanta 


do atelier dentystycenigo. Benedykt Ranrapuny 
aentysta-tachnik, plic Maryaski 1. 


Zmiana mieszkania. 


Dr. Kazim'erz Podlewski 


specjalista chorób skóraych i wanerycznych 
mieszka obecnie 
ulica Chorążczyzny I. 6. 
Ordynuje od 11 de 12 l od 3 do 5 


Z ML T-AADT A MIESZ ANIA. 
OKULISTA 
Dr. Adam ss>ulisrawski 
mieszka obecnie przy ul. iri 1. 10, II pięt-o 
Ordynuja od 12—1 i 3—4. 1856 


Zmian: pomieszkania. 
Dr. M. Swiątkiewicz 


prymarysz pars dla chorób nkóraych' i wanerycznych 
w szpitalu powszechnym ord. od godz. 5—b5 po połudaiu 
ui. Grodzickich 1. 1762 


Zmiana pomieszkania. 


Dr. ANTONI KROKIEWICZ 


mieszka obecnie 
ulica Kopernika Ir. O. 
Ordynuje jak dawniej od 3—4 popołudniu. 


1711 


do 
wygubienia robactwa 


Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Teatraira 3. 
LSB ALEC Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennice 28. 
| | oraz we wszystkich znaczniejszych ban- 
dlach i trafikacn. 
| Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 


nek 41. 


„auta języka francuskiego" 


z KT. s AA metodycznym dla nau- 
ezycisli, ułożyła Marya Bielska. 
Książka ta jest do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach jakoteż u autorki, Cen» 
bez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry- 


913 23— 


Ważne 


jęoekeye uskutecznia Zarząd fa- 
| ryki tutek nieklejouych 


przy ulicy Kopernika 1. 9 rzeniesiony OE AAC : 7 3 

S. W. Niemojowskiego ARK" „1. Bat aE EE R Najpiękniejsze i najtańsze Oasa 
wów, Hetmańska 241, oraz Związek gimnazyum Francis'ka Jozefa sepia można dostać w handlu 
kółek c rolniczych " w „Krakowie. Wielki wybór fortepianów i pia- hurtownym ossasepii. 

= ————— ~ | nim z najlepszych fabryk poleca najta- - F. Ekart Wiedeń VI! B. 


| 


miama iokaln. 
cownia fortepianów Karola Mareckiego 


niej i z gwarancyg, 
wykonuje fachowo i 


Zmany skład i pra- 


wszelkie reparacye 


Co tydzień 


świeży trunsport PROSZKA 


Zacherlina i Andela 


rodzaju poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 


dia złotników 


M. JONASZ 


dom baxkowy i kaaior wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiallońska |. b, 805 


przeprowadza 


KONWERSYE 


4h listów zastawnych gal. Tow. kred. ziem. 


4, listy zastawne tego Towarzystwa 
z okresem 56 letnim 
Dg po warunkach oryginalnych "BĘ 
bez doliczenia pro wizyt. 
Ostatni termin 20 lipca b. r. 


Zlecenia z prowiucyi nekutecznia niezwłocznie ben 
doliczenia prowizyi. 


A O a | 
| KONWERSYĄ 
<'/,% listów ząstawnyohn 
Galicyjskiego Tow. krad ziemskiego 
na 
4% listy zastawne tegoż Towarzystwa 
Ą przeprowadzamy f 
jako miejsce konwersyi 


bez doliczenia prowizyi 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
: założony w roku 1853. 


230 


Ketcgrum gieldowy. 
Wiedeń dnia 12 Lipca godz. 2. min. 


Akcye kred. 337'12 Gralicyj. obligi 
Alpiny 53.40 propinacyjne 98.25 
apa węg. 412-25 Wied. iosy 176:26 
Anglobanki  151— Akcye tyton. 18450 
Uniony 251'— 49/, Poż. kraj. 
Ludwiki 218650 z r. 1898 96 80 
Nordbany 28750 Elbethale 238— 
Lombardy 103.35 Lónderbanki 24980 
Losy tureckie 49'— Renta zł. wąg. 115-45 
Staatsbahny 30915 Bankvereiny 12175 
Czerniowieckie 258— Weg. renta p. 9465 
Buble =: 1.3050 


Usposobienie słabe. 


Z izby handlowej. Lwów 12 lipca 1898. -~ 
1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżacego 
bez dywidendy, 


płacą żądają 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 216 50 219 50 
n  Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a. 256 — 259 — 
Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 860 — — — 
„ kredyt. galie. 200 zł. w.a, — — 215 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 

Biunku hip. gal. 5*/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5%/, z 1007, pr. 110 — 1i6 70 
Banku hip. 4*/,0/, los. w 50 lat. 100 — 100 70 
Banku krajowego 4'/,0/, w. a. 100 50 101 20 
Tow. kred. galic. 4"/, I-sza emisya 98 — — — 
79 n  49/,10s.w41'/, lat. 98 25 — — 

m n tal 402" 10 n 52 lat. 100 "= 100 70 

por 2 4 Jo „p 56 lat. 9850 — — 

3 Obligi za 100 zł. 

Galic. fund. propinacyjnego 40 97 90 98 60 
Bukow. fund. propinacyjnega 5% 102 25 — — 
Kom. Banku kraj. 5%, II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 60% 105 — — 
n » ath 100 40 101 10 

n Vh 96 50 — — 

n n 40) koronna 96 60 — — 

4. Losy. 

Losy miasta Krakowa 23 50 25 — 
Losy miasta Stanisławowa . 39 — 42 — 
5. Monety. 

Dukat holenderski . s 5:80 590 
Napoleondor , 9:77 987 
Półimperyał rosyjski . 10— —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:30— 1'31'/, 

x papierowy 1:30— 1311, 
100 marek niemieckich 6020 6080 


HANDEL 


PŁOCIEŃ I BIELIZNY 
[JANA RIEDLA 


1641 
wszelkiego 


WE LWOWIE 


- 1680 9—10 


starannie, przegrane 
1729 


| 


t) jubiler ł złotnik e) 
we Lwowie pl. Mariacki 

| SiS poleca swój bogato za- p 
wyro- 


opatrzony skład 
$E ,bów jubilerskich, zło- 
(A. tych i srebrnych , 4 
| N ib ukiulszydii 
i conach, 


! Poszukuje się 1842 8-5 
' panny służącej 

od 30 do 36 lat mogace się wykaz<ć 
chłubnemi świadeciwan:i tobrych domów. 
Wymaga się usługi dla pani, wprawnej 
krawczyni i znajomości tpspodarstwa do- 


mowego. Zgłosić sie da zarządu dóbr 
W Błuboczku w. dola» :za ge Świadectwa. 


Poszukuje sią dı kupna 


instrumenta przyjmuje w zsmiąnę 


Farby olejne 


gotowe do użycia 
nı potrójnie g towanym p koście, 
nadzwyczajnie  tr«: ła 
schnące do drzwi, okien, dachów, 
parkanó w, sztacható w, poza 'zek itp. 


Leopold Lityński 


we Lwo wie; 
2 Kopernika 2. 
Na prowincyę wysela się od- 
wroing po” „A 


a w, 
Czyści krew, wzmacnia, | Czyści krew, wzmacnia, odmładza 1 od- j | 
nawia cały organizm podnosi siły, dając 


i szybko 


poleca 


Ballabanówka 


a =S 


10 lat stara prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i bez anyżu 


Mole saa A nie ma niemi- 


do et 90, zł. 105, 1-15, 14%, 1:65, 1:80, 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2:40 i 280. 
MANKRIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2 40. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełna. 

i siatkowa po ct. 60, 90 do zł. 1-40. 


a $ i 
JF 
s 4 Y poleca najtaniej własaego wyrobu 
ĘRĘ Koszule salonowe 
aO ÈS po zł. 1:05, 1-60, 2, 2'25, 2:50 i 8, 
EO 5 Koszule z przodami pikowemi i fał- 
= 0 7 4 dzikami (zakładkami) do zł. 2°75 i 8. 
a è 4Ę Koszule kelorowe, kretonowe i ox 
ŻĘ = ż gm pe zł. 450 i ae: 

s oszule noc 1:65, 2, 
E3 E ozdobione as wsór ardini 
CF ph 240, 260 i 8. Fa 

oszul l 

FCE > PR kny a chłopaków p 
4% a e Kalisony dla chłopaków po 
5% *% 95 ct. i zł. 1'10, 
TE s Półkoszulki z kołnierzami 50 ct. 
AA: KALESONY 
i 
EE 
3 EN 


w większej ilości koleją, 


BIELIZNA letnią wełn. prof. Jaegera 


majątku ziemskiego sen or p prett ZA o | sprzedaję po cenaci fabrycznych. 
e $ Zz Zio eeznicz LO 
m ci wlod kac iKneippa. ANTYMOLIN A. KRAWATY 
„ niej aś 0 0 z KNEIPPÓWKA. Cena flaszki W składzie lxeopolda Lityńskie- w największym wyborza, 
Łaskawe zgłoszesa pod lite- || 1 zt, wa. W składzie materyałów Leo- go we Lwowie, 2 Kopernika 2. zamówienia z prowincyi A 
rami A. Z przyjmuje z grzeczności || polda  ityńskiego we wowie 2 Ko- Cena puszki 40 ct. się najstaranniej. 1755 2—10 


Biaro dzianników w. Lwowie. 
1778 5-6 


EEE 
| 


pernikaą2. Na Promdi Adi się 
| adwrotn pocztą. 1770 6—9 


po 


Na prowincys wyseła się odwrotną 
3 1559 6—8 


FEG" Poleca się handel win [nxdrwilee. Stadtmūllere. 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drukiem 1', ci. od wyrazi, tła- 
stym zaś drukiem 3 ci. 


Kamienicę 2 piętrową sprzedam 
zaraz, ulica Skarbka l. 9. Bliższej 
informacyi udzieli Karol Caliga poczta 
Ful:ztyn, Głęboka. 1840 3-5 


Zarząd dóbr Zameczek 


poczta i stacya kolejowa Żółkiew, ogla- 
sza, że dobra Zameczek i Wola wy- 
EOcka są, Z wolnej ręku 


do sprzedania 


a wskutek pożaru, któremi uległy staj- 
nie, odbędzie sie na dniu 13 lipca pu 
bliczna licytacya około 100 s tuk bydła 
rogatego rasowego, między temi 7 od- 
powiednich buhai, 50 krów mlecznych, 
20 jałownika, reszta cieląt do roku 
1841 3—3 
Doktorand flozofi poszukuje w kra 
ju lub za granicą pcsady nauczyciela pry- 
watnego. Adres: M. P. posie restante 
Rożniatów. 1852 3-6 


Urząd pocztowo-telegraficzny w Pro- 
bużnie potrzebuje zaraz ekspedytora pocz- 
towego, rutynowanego  telegrafisty lub 
ekspedytorki. Wynagredzenie miesięczne 
20 złr. pomieszkanie i wikt., _ 1551 G-3 


Kucharz uzdolniony, z chlubnemi 

świadectwami, żonaty bezdzietny pos'u- 
kuje porady Adres: Władysław Reichel, 
w Przemyślu, trakt węgierski Nr. 474. 
- Apteku pod korzystnemi warunkami 
do wydzierżawienia  Bliższej wiadomości 
udzieli drogueria Górny i Pilarski, Lwów 
Hotel Georga, 1858 2-3 

Najnowsze bardzo tanie Le- 
wantymy, Satyny, Batysty, Voile, Ze- 
firy, Płócienka, Perkaliki M. BalHabsna 
asstepra Mikołaj Ludwig, Lwów, plac 
Maryacki 8. PEP" 1529 5—5 

Parasole (deszczochrony) znakomite 
i trwałe w wielkim wyborze poleca nowy 
magazyn Wilhelma Wyspiańsk ego Lwów 
Hotel Europejki. 1786 8—5 

Panny poszukuje sie do sklepu pa 
pierowego z kaucyą. Le n Kośnierski Ły- 
czaków I 1634 10-10 


Fortepiany i pianina z najlep- 
szych fabryk poleca Kl. Markiewiczova 
ulica Teatralna |. 8 JI p. 1686 8--3 


à Skład komicowy najlepszej 
HERBATY 07, wii. 
u Sba w Moskwie 

1 funt rosa, zł. 2 do zł, 6 


Rnmu doskonałego 


"a litr. 40 ct. %, litr. zł, 250 utrzymują | deg 


Pazće X Kościcki 
a bwów ulica 3 Maja 1. 2 
Apteka na prowincyvi jest z wolnej 
reki zaraz do sprzedania, 
zechcą się zgłosić pod 


843 2-4 


cone 


niki pluszowe do wyszywania i płócienne 
za szlakami kolorowemi, ręczniki na metry 
i na tuziny, biale i »zare, rękawice do 
nacierania poleca Karol Matlas ; rzedtem 
Wilhelm Sydor, Lwów, plac Maryacki 
liczba 4. 1810 1—4 


Jest do sprzedania obszerna re 
alność z ogrodem w Janowie. Żgłosić sie 
można w Janowe l. domu 201 lub pi- 
semnie p. 201 Janów. 1868 1-10 


Osoba inieligientna średniego wieku 
szuka samoistnego miejsca do zarządu do- 
mu u Wielebnych księży. Nadzi:j 

1867 


a po- 


1-2 


ste restan e Sambor. 


Welocypedy dla chłopców od 10 do 23 
zr. Maszyny do szycia sprowadzam 
tylko pełnemi wagonami i tyłko z najlep: 
szych fabryk chrześcijańskich. Cena od 27 
do 65 złr., ratami do 4 zł. miesiecznie. 
Józef Iwanicki mechanik, główny 
skład Lwów, Hotel Żorża, filia Kraków 
Rynek 35. 1855 1—13 

Kosy białe zuzkomite 
pod gwarancyą i prawem wymiary po wy- 
klepaniu sztuka ct. 80. Przy odbiorze 10ciu 

sztuk franco poleca 


Piotr Chrzestowańi 
handel żelazny we Lwowie, plac api- 


tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illnstrowane różnych artykułów do 


dyspozycji. 

| Pierw X Biris 4 
ZAKŁAD GALWANICZNY 

HENRYK ROSENBUSCH 


Lwów, ulica Kopernika liczba 16. 


t. 


e n 


Poleca najtaniej 


Wszelkie Przybory do 


DZWONKÓW ELEKTRYCZNYCH 


i TELEFONÓW. 


ELEMENTA SUCHE „Galwanofory* 
10 łat gwarancyi 


APARATY ELEKTRYCZNE 
o stałym i indukcyjnym prądzie 
; dla Pp. lekarzy. 1815 2-8 

Zabawki naukowe 
dzieży, 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


SOKAL I LILIEN 


K 


1734 | 88 


Reflektanci | SĘ 

1. M Z. Hygea | $ 

post. rest. Przemyśl, Pośrednictwo wykln: |4 
1 


Materye na płaszcze kąpieiowe, recz- | | j 


ONWER 


"so Listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


PRZEGLĄ? s dnis 13 lipca !898. 


| Tam Ilknatowicz 


poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, 


odszczegółnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania 
mianowicie | 


Perfumy : jaśminowa, fijołkowa, różana, recedowu, konwaliowa, Ylang- 
Xlang. Opeponax, Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouquet, piźmowa, Mille- 
teurs itp. Fłakoniki po ct. 40. 75, zł. 1, 150 itd. 

Perfumy kreiowej Marysieńki, Flakon 2 zł. 

Woda iwowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- 
jemnego. orzeżwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chu- 
ztek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr 1:50. 

| Woda warszawSsim Odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato- 
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 95, wiekszy złr. 120 

Wcda lewandowa podwójna i woda lewandowo-ambrowa, sa po- 
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł. 1:20. 

Wody kołońszie w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj- 
przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, €0, zł. 1, 1-50. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 


| 


| 
| 
j 
| 
| 
i 
| 
i 


ulica Halicka róg Beimów. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20; w CZER- 
NIOWCACH - Rynek 1. 2. 1656 
== = = 
L. 2514/98. 


Obwieszczenie. 


C. k. Sad obwodowy w Złoczowie podaje do wiad: mości, że celem ściągnięcia 
należącej się Saw u-lowi Anerbach 1 Fischlowi Reirs od spadkobierców Osiasz Wein- 


- 


i dma 21 Sierpnia 1893. 
dyum dla Snowicza kwotę 17.500 złr. zaś Czyżowa, 500 złr. 
wyżej takowej, na drugim zaś terminie także niż 
protokól opisania i ocenienia tych majętności przejrzeć m.żna w tusądowej regi. 


trauka sumy 6.500 zł. wa. zpn. przedsięwzięta zostanie przymusowa jawna sprzedaż 
w drodza licytacyi majętności tab. Snowicz objętej wyk. wp- 1. 228 tudzież majęt- 
ności tab. Czyżów cbjętej wyk. hip. 1. 205 w dwóch terminach a to: 
zawsze O godzinie 10 rano w tusądowem zabudowaniu. 
Cene wywołania stanowi wartość majętności Snowicz w kwocie 176.969 złr. 
zaś wartość majęrności Czyżów w kwocie 5895 złr. wa. wypośrodkowane zaś wa- 
Na pierwszym termiu'e sprzedaż nastapić m: że tylko za cene wywołania lub 
j ceny wywołania jednak nie niżej 
straturze. 
Dla niswiadomych z nazwiska i miejsca pobytu wierzycieli, którzyby po dniu 
4 lutego 1893 do hipoteki weszli i tych którymby z jakicbkolwiek powodów 
uchwała dozwalająra -licytacyę doreczaną być nie mogła ustanawia sie kuratora 


w osobie Dr. Wittlina, adwokata w Żłoczowie. 1845 2-3 


dnia 17 Lipca 1898, 
a części z ceny wywołania. Resztę warunków licytacyjnych wyciąg hipoteczny i 


Złoczów 13 meja 1898. ` 


Galioyjski bank kredytowy 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4, Asygnaty kasowe 
z 30 dniowem wypowiedzeniem i 
3% Asygnaty kasowe 
— z 8-duiowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wyyowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy ed dnia 1 majs 1890 po 4%, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzeniu. 

Lwów, dnia 31 stycenia 1890. 
| Dysekcya. 
Przedruk nie będzie płacony. 
war Mad 


1702 2—? 


IGOOOCOCOCOCNODCOCOCOCCO! 
; Karol Matlas przedtem Wilhelm Sydor 


we Lwowie, plac Maryacki L. 4 
poleca we wielkim wyborze po cenach umiarkowanych 
Szyrtingi, Szytony 1 Plotna bawełniane 
szerokości 82—88 em. jakoteż podwójnej na prześcieradia 
z pierwszorzędnej fabryki 


W0“ Benedykta Schrolla Syna WWW 


jakoteż 
Pźótna irlandzkie, holenderskie 
kas, Kneipa, domowe etc. 
Dymki w pasy i adamaszkowe. Inlet pąsowy, nie- 
wą białą i kolorową. Ręczniki 


bieski i żółty na poszewki. Bieliznę stoło- ` 

na metry, tuziny i na 

sztuki z trendzią. Chusteczki do nosa białe, ze szlaczka- 
mi 1 batystowe. 


Scierki do szklanek, prochu ete. Materye na pla- 
szcze kąpielowe. Rękawice do nacierania. Najnowsze 
materye wełniane czarne i kolorowe. 
Satyny, Lewactyny, Porkalo, Batysty, Zefiry, Krepony, 
Płócienka, Piki białe, Piki ażurowe białe i koiorowe. 
Fabryczny skład firanek koronkowych. 


AK0COOLG F 


żądanie bezpłatnie i opłacone 


3, 
Ga 


Próbki na 


MERKEA ZRRAERWRAWRAKK. NART 


KZ OHARAANANRAZENAA 


13637 KW RKKA RAKKAKKKKEI ONAR 


ul. Hetmańska 22. 


s 
Ae 
reż 


Fabryża sz tucznych 


Spółki komandytowej 
Juljana Wanga we Lwowie 


poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli jakakolwiek 
inna fabryka 


Roztworżoną kwasem siarkowym 
Mączkę kościaną i Superjosfaty 


z gwarancyą najwyższych procentów składników 
1 tej samej jak dotąd jakośii. 1818 2—7 


KK KKE EEA * NECIE 


WIKIA KAWIE 


S 


3 FEZZAWAIEWNKKAZAWKO NMATIOHRAANNAIERAAKAIOOCAE 


w 


* 


84 


L. 53177. 


Obwieszczenie. 


"Tegoroczne jesienne premiowanie koni odbędzie się w Galicyi 


| wschodniej a mianowicie : 


w Szczercu 23 września, 
w Stryjn 25 września, 
w Kaluszu 26 września, 
w Złoczowie 3 października. 
W każdej z powyżej wymienionych miejscowości premiowane 
będą klacze w kraju chowane, a to: 
1. klacze rozyłodows ze źrebiętażci, 
2. młode klacze, 
3. źrobice. 
Jako nagrody państwowe będą rozdan;>: 
1. Kategorya. 
a) Jedna nagroda pieniężna w kwocie 36 zł. 
b) Jedna nagroda pien zżaa w kwocie 20 zł. 
c) Jedna nagroda pieniężna w kwocie 15 zł. 
d) Cztery nagrcdy pieniężne w kwotacn po 10 złr. 
Il. Kategorya 
a) Jedna nagroda pieniężna w kwocie 20 zł. 
b) Jedna negroda pieniężna w kwocie 14 zł. 
c) Dwie nagrody pieniężne po 10 zł. 
ili. Kategorya. 
a) Jedna nagroda pienięźnu w kwoci» 25 zł. 
b) Jedna nagroda piesiężna w kwocie 20 zł. 
c) Cztery nagrody pieniężne w kwocie po 10 zł. 
Dalej readane będą w kaźd:j z wymienionych trzech katego- 


ryi srebrne medale państwowe. 


m” 


ZKKAME 


Warunki : komę 

A) Klacze od piątego roku wyżej i bez ograniczenia co do 
maksymalneg» wieku, jak długo są zd.owe, siine i dobrze odżywio- 
ne, fhają posładać wiasności dobrych klaczy rczę łodowych, i winny 
być pazedstawione komisyi ze źrebiętami ssącemi lub odłączonemi, 
które muszą być uznane za udatne, — przyczem należy udowodnić 
pochouzenie źrepięcia od ogiera rządowegu albo ogiera licencyono- 
wanego prywatnego lub własnego. i 

„By Młode klacie, a to: trzechletnie niestanowione, czteroletnie 
stanowicne albo niestanowione i pięcioletnie klacze własnej stadni- 
ny (dos (rostiitssykiages), ostatnie jednak pod warunkiem, jeżei zo- 
stanie ndowodaionem, że w roku premionania zostaiy odstawione 
przez ogiera rządowego, licencyonowanego prywatnego lub też ogie- 
ra własnego, — klacze tu muszą być dobrze odzywione i starannie 
chowane 1 Muszą rokować, że będą dobremi kłeczami rozpłodowemi. 

C) Jednorgezne i dwuroczne żrebice moszą byó przeź posiada- 
cza dobrze odchowane i rokowsć dalsze pomyślne rozwinięcie i 
wykształcenie, oraz że będą kiedys dobremi klaceami rospłodowemi. 

D) Matki muszą być jeszcze przed czasem cźrebienia, młode 
kiacze przyntjmniej od roku a jednoroczne i dwuletnie od czasu 
ich urodzeniś własnością ubiegającego się o nagrodę. 

Młode klacze, które jako trzyletnie były w roku przeszłym 
premiowane, Me będą premiowane w roku bieżącym; natomiast 
cztero- i pięcioletnie klacze premiowane w roku zeszłym będą tylko 
w tym razie premiowane, gdy przedstawione zostaną już jako klacze 
rozpłodowe Ze żrebiętami, 1 jeżeli będą odpowiadać w zupełności 
warunkom Poszczególnionym w punkcie 4). f 

E) Każdy właściciel premiowanej pieniężną nagrodą rządową 
klaczy lub źrebjcy musi się zobowiązać przez podpisanie rewersu, 
że ją zatrzyma jeszcze cały rok we własnej hodowii i przedstawi 
ją, jeżeli będzie przy życiu, w roku następnym komisyi na miejscu 
premiowania. W razie niedotrzymanie przyrzeczenia zawartego 
w rewersie, Winen bez oporu zwrócić otrzymaną nagrodę pieniężną 
c. k. Zarządowy sradników rządowych w Drohowyżu 

Gdyby przedsiawienie premiowanej klaczy komisyi na miejscu 
kremiowsnie połączone było czy to ze wzglądu na znaczną odle- 
głość rub s innego D y 
nien właściciel rakiej laczy przesłać c. k. Zarządowi stadników 
riądowych w Drohowyża świadectwo wystawione przez zwierzchność 
gmunną, że klacz ta po upływ.e roku od ozasu premiowania znaj- 
duje się w jego posiadaniu. ` ` 


, Lwów 5 Lipca 1898. 


| Badeni w. r. 
RRKKKKRKAKRURIKKKKAKKKAKKK 


F 
Kauferki. Torby, Paski do pledów. 
Parasole, Parasolki, Laski, . r 
Rękawiczki glacee duńskie, jedwabne, nicianne, 
Paski skórzane, metalowe, gurtowe, jedwabne, 
Krawaty, Koszule, Koinierze, Manszety, 
Biżutecję prawdziwą francuską, j 
Perfumetyę, Mydła, Pudry, Wodę kolońską, 


polecają w wielkim wyborze 


Wrześniowski 8 Włodek 


Lwów, Halicka 4. — Krynica ¿om INAS s 


KRKRRRKRAKRINNA | WKKAKRÓW 


NOWO OTWORZONY 
MAGAZYN i PRACOWNIA 


SUKIEŃ MĘSKICH 


NE WEBERNIER 


JERK 


LWOWIE 
u. Trzeciego Maja l. 2 


viş a vis Hotelu Imperial. y 


i R" skład dla całej Galicyi 
Oryginalnych pługów, siewników 
i innych wyrobów 


RUD. SKCKA 


w Plagwitz pod Lipskiem u 


S. T. Bubera Synów 


Ę „nz || 
„Części składowe w zapasie. | sg | 
(„Irapressa*.) RE. = 
RE RÓ Za zezwoleniem świetnej c. K. Dyrekcyi 


+ 


przeprowadza pooząwszy od dnia 30 czerwca 1893 


- na 
4), Listy zastawne tegoż Towarzystwa 
z okresem 56-letnim. 


Zlęceniejz prowincyi uskutecznia bezzwłocznie. 


M GE 1 OT 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski 


manii Kowar * 


RESTAURACI A 
i hande! wina hiszpańskiego, węgierskiego 
: t ausirynckicgo 

TEOFILA VCE4CHMANA 
przy ul. Jagiellońskiej pod l. 16 poleca 
znakomite jadło, napoje, drobne przekąski, 
Wina doborowe, piwa nnukomite m Nadto 
'zaprowadzita karty abonamentów e 
w ten sposób, że kto kupi 10 kart po 4u 
ct. t. j. 4 zł. płaci nimi potrawy W War- 
tości b zir. Całą noc otwarta restauracyą 


przy ul. Jagieilońskiej l. lu 
i TEICHMANA. «1780 4—6. 


Aparata fotograficzne 


dla pp. amatorów najnowszej konstrukcyj 

jakotez wszelkie przybory „40 totogratii 

potrzebne jak klisze, paPI8r, ny i 

chemikalia, utrzymuje zawsż8 na składzie 
po cenach iavrycznych firmą 


Fany 4 FEIGL 
| 


TB 


odwrotnie. 


ważnego po +ofu z wielkiemi t:udnościami, wi- | 


we Lwowie ŒE 


l 


RKKRKAKIKIE 


NZEZŁAERADI REELI KIPI 


TEOFILA |, 


Zamówienia na proWiucyę wyseła się e" 


policji zawsze całą noc otwarta Jj 


Zakład wodoleozniczy 


"|Sześć kilometrów ŚĆ 


"=. ? 
ozniczych, ) ; i pomieszkań (pranan kroju metodą WURIN'A z 
z worandź ulkonam) wedle najnow- Zakład wykonuje wszelkie za- 
szych wye080W, na wzór pierwszorzędnych 4 mówienia na: oznaczony czas % 


tego rodzelu zakładów zagranicznych. 
bardd woda źródlana, masaż, €IEKUYZOWH= 
Ą ph 

i 


$ A ae a A ARMY 


IOC AIIDIS, 
Nakładem księgarni 


JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA 


we Lwowie, wysźżły: 


8 
X 


7. 
Zbiór poezyj dla użytku pani łożył X 
à à viÓr poezyj użytku panien, ułożyła 
Deklamacye. Wiktorya Niedziałkowsia w oprawie s . Złr. 2— N 
> WE | hr. Wojciech, Małżeństwo mieszane. ' 
Dzieduszycki Powieść 2 tomy : s 5 mes „ 1.50 X 
210 N 


Roj an Kazimierz. Maska. Powieść współczesna 


UJEJ SKI Boman. Wspomnienia z podróży do Australii „ 1.20 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


NB. Na przesyłkę pocztową pod opaską należy doliczyć do 
1799 3—? 


KKIERKKE 


ceny każdego dzieła 20 ct. 


e 


A 


Z OD NZ OO IZ 


| 


Nakładem księgarni 


JARUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA 


we Lwowie wyszły : 


; Dr. Leopold, Kwestys 'żydowska w świetle 
aro 5 , s Mi, 
LU. etyki. Przetłómaczył Bolesław Lewicki. 40 ct. 


Przejażużki po Wołyniu. 7 pesziości 


z przeszłości 
i teraźniejszości napisał X. 80 et. 


-A obozu ruskiego. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


NB. Na przesyłkę pocztcwą pod opaską należy do- 
liczyć do ceny każdej broszury 15 ct. -1798 3—? 


Kilka slów w kwestyi 
ruskiej napisał X. 90 ct 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


o kursie dzienaym mujdokłudai i 
> licząc źadnej łowi, 5% mie 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4'/, pre. listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
o 4 > bez prazaji 
4'/4/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
Ją ło » Banku krajowego 
4!|ą*/0 pożyczkę krajową galicyjską 
4/5 pożyczkę propinacyjną galicyjską 
By > 3 bukowińsxą 
4la'/o pożyczkę węgierskiej kolol państwowej 
44% A propinacyjną węgierską 
4°% węgierskie Obligacye Inaemnizacyjńa, 
które vo papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zuwsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorsyrtniejszych. 


1704 


Uwaga: Kantor wymiańy Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowaze. a już 
płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież a- 
die kupeny zn gotówkę, bez wszeikieg» petra- 
cemiń, Zaś »<miejsco ©, jedynie za potrąceniem. rze- 
czywistych kosztów. | . 

Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 

i sam ponosi. 


=“ 


-= 


Chińskie srebro 


R poręczenien. dłagolotniej 
oŚGI. 


trwałości 


Naczynia stołowe Í deserowe 


z e. k. uprzyw, fabryki 
światowej sławy 


w Berndorf 
poleca 


G. A. Christiana tastępca 
W. BILIŃSKI 


WE LWOWIE, 


ulica Hutmańska liczba 2. ' 
1793 


Zarząd masy 
handlu 


A. NANKOWSKIEGO 


niniejszem zawiadamia, że 
pozostałe stara wina, mio. 
dy, koniaki, rumy, araki, 
śliwowice, iikwory, octy i 
inne towary, zakupił pan 
Karol Bayer, kupiec we 
Lwowie przy ul. Krakow- 
. skiej liczba 11. 


a 


Zarząd dóbr Obłażnica o. p. No 
wesitło koło Stryja Scio kilog. 
paczkę masła sprzedaje ' brutto i 
trauco I streta 3-70. LI strefa 3'75. 


PETNE E E TR 


i Horten 


Lwów Zimorowicza 1. 11 
Szkoła francnzkiego „a 


4 (i 
Marjówka 
(EE 
M 
m 


koło Lwowa (Pocztą Lwów) 
Wowa ku Winm- 


* 


zemo tak działów Ie" 


— 


y- licząc przy najstaranniejszem wy» 
kończeniu, 44 tason od zł. 5. 


Dla dogodności P. T. Pań z 


nle, 3 r ia 
czne | June według potrzeby. Do prowincyi podejmuje się zakład 

skonała kuchnia ty wszelkicih kolkisów uara 
parsu zaklągowym i lasa czących toalety, pe cenac ? 

cych» ała 8, iortepiany, sklepowych i pod wy- 4Ę 


p. Wol “viaiia - a s 1 m a 
Z drókarni ngr, W. Manieckiego. — Zarządca: Walenty ‘Hodak. 


MOWĄ. pz 
Sznurówki franenskie ^ 
i sznarówki zdrowia. “ 


Świeże maieryały do wyboru. 38 
"Próbki me e opłatnie |" 


w 


Ar 


Dr. st, Dokański, 


lekarz kierujący. ZK AR i = 


(A om R Oa: 
. 


